Nr. 188. 


WYCHODZI CODZIE 


PE | 


NIE. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,” ulica Sobieskiego 


izba 


Pi.udpłata wynosi we Lwowie rocz_ie 18 złr.—półroeznia 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesiycznia 


1 atr. 50 et. 
Ł p a pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
— półroegnie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 
„dznie 2 włr. 4 
Z prze. pocztową za granicą, do całych Niemiee 


©, 
Pe 
do Francji i Anglji, 

franków — kwartalnie 30 franków. 


Namer kosztuje 10 cent. 
Rękopisów Redakcja nic zwraca. 


50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
Włoch i Szwajcarji rocznie 


We Lwowie Sroda dnia 18. Sierpnia 1886. 


Rok XIX. 
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Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 


liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki: we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipstn, 
Bazylei , Szwajewrji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
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i Spł, w Warszawie Richman et. Frendler, Biurc 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © ct. od miejsca 


objętości jednego wiersza drobnym drukiem (ponni 
mi- 

nistracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 

nieopieczętewane nie podlegają opłacie. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 20 ct. od wiersza. 


Lwów 17. sierpnia. 


Przed kilku dniami upłynęło siedm lat od 
czasu objęcia rządów w Austrji przez gabinet hr. 
Taaffego. Całe dziennikarstwo austrjackie z wy- 
jatkiem prasy urzędowej, półurzędowej i tej, która 
za półurzędową pragnie uchodzić, korzysta we- 
dług przyjętego zwyczaju co roku z okazji, aby 
w dniu urodzin wyrazić Rzedowi swe niezadowo 
lenie. Z powodów łatwo zrozumiałych przypo- 
mina termin ten wszystkim innym dziennikom 
opozycja fakcyjna, która przedewssystkiem odma- 
wia każdemu ministrowi zdolności do piastowania 
teki i przez bardzo proste rozumowanie dochodzi 
w łatwy sposób do konkluzji, że tylko centrali- 


nadto zamanifestowało się w tym samym kierun- 
ku innemi rozporządzeniami. 

Za żadnego gabinetu nie była prasa tak 
skrępowaną, jak za rządów hr. Taaffego. Jestto 
pierwszy wypadek od czasu ery konstytucyjuej, 
Że jeden z Klubów parlamentarnych, mianowicie 
Koło polskie musiało osobną wyznaczyć komisję 
celem zbadania przyczyn tak rażąco częstych 
konfiskat, jakich doświadcza niezawisła prasa 
lwowska. Swoją drogą nikt nie wierzy, żeby Ko- 
ło polskie wytrwało w tym chwalebnym fer- 
WoOTZE. k a 

Owóż zamykając nasze uwagi o ubiegłem 
siedmioleciu, winniśmy ze stanowiska autonomi- 
cznego zaznaczyć, że węzły pomiędzy Rządem a 


stom należy się ster rządów w Anstrji, zaś mi- : prawicą niestety w ostatnich latach wcale się nie 
nister z każdego innego stronnictwa jest po pro- | ścieśniły, i że gabinet hr. Taaffego przeobraża 


stu intruzem. 

Za pismami centralistycznemi podąża prasa 
autonomiczna i wyraża corocznie w terminie 
przepisanym jednomyślnie swe niezadowolenie z 
gabinetu dzisiejszego. A 

Cóż bowiem mogą autonomiści powiedzieć o 
gabinecie hr. Tuaffego? Oto najwięcej mogą mu 
poczytać za zasługę, Że przez siedm lat ii 
dopuszcza centralistów do steru, 4 umiarkowa r 
z tego obozu twierdzą nawet, że należy popiera 
Rząd hr. Tasffego jedynie z obawy, aby po nim 
gorszy nie nastąpił; wszyrcy jednak zgadzają się 
w tym punkcie, że gabinet ten dla autonomji 
krajów nie nie uczynił i nie uczyni. 

Przez siedm lat opiera się hr. Taaffu na 
prawicy Izby poselskiej, a mimo to nie uważał 
za stosowne oprzeć się na niej jako stronnie- 
twie rządzącem ; przeciwnie ministrowie dzisiejsi 
wypierają Się Przy każdej sposobności, jakoby 
byli Rządem parlamentarnym i od siedmiu lat 
twierdzą, iż stoją ponad stronnictwami. Taki 
Rząd możliwy jest tylko w Austrji, gdzie leży 
tsk ogromne przepaść pomiędzy obydwoma wiel- 
kiemi stronnictwami i gdzie większość jest tak 
nieznaczną. W innych stosunkach gabinet tak 
bezbarwny musiałby ustąpić Rządowi parlamen- 
tarn emu, odpowiadającemu intenejom  autouo- 
micznej Bady panstwa. 

Owóż przez siedm lat stał gabinet hr. 
Taaffego po nad stronnictwami, a w ostatnich 
czasach zaczął się zbliżać do lewicy uzupełnia- 
jąc się dwoma członkami z po za Parlamentu, 
urzędnikami, których lewica przyjęła nader sym- 

atycznie, upatrując w tych dwóch nominacjach 
przeobrażenie gabinetu na urzędniczy, — przejście 
do Rządu centralistycznego. 

W obec tych faktów bardzo słabo podzia- 
łały zapewnienia dzienników półurzędowych, że 
gabinet jak stał, tak stać będzie i nadal po nad 
stronnictwami, dotychczasowe bowiem bezbarwne 
stanowisko hr. Taaffego nie sprawiało autonomi- 
stom tak wielkiej radości, żeby zapewnienie tego 
rodzaju mogło na nich zrobić dobre wrażenie. 

Jeżelibyśmy chcieli mówić o dodatnich ezy- 
nach gabinetu, to musielibyśmy chyba podnieść 
działalność ministra Skarbu, który doprowadził 
budżet państwowy do równowagi, podniósł kurs 
renty i luźnemi reformami dąży do zaprowadze- 
nia porządku W gospodarce państwowej. Zasłudze 
taj daliśmy zresztą niedawno wyraz przy innej 

1. P 
nt 0 nie brak siron ujemnych, które prasa 
autonomiczna niemal Codziennie podnosi. W o- 
statuich czasach Ministerstwo oświaty zaznaczyło 
swoją tendencję podniesieniem czesnego, jak nie 
tai samo, celem ograniczenia liczby uezniów, a 


Miłość a siła. 
Szkie psychologiczny 
Emila Goli. 


Tłómaczył Antoni M. 


(Ciąg dalszy.) 
III. 

Minęło lat dziesięć. Razu pewnego rano 
siedział Aleksander Nautace w gabinecie, gdzie 
się z nim niegdyś tak ostro obszedł baron. Qa- 
binet stał się jego własnością, baron bowiem 
pojednał się z córką i zięciem, odd.ł im pałac, 
pozosiawiwszy sobie jedno skrzydło w drugim 
końcu parku. W cięgu lat 10. zdobył sobie Nan- 
tace wybitne stanowisko w fiosnsowym i prze- 
mysłowym świecie. Biorąc udział we wszystkich 
wielkich przedsiębiorstwach kolejowych i speku- 
lacjach, cechujących pierwsza lata cesarstwa, 
zebrał szybko ogromny majątek, ponieważ atoli 
to go nie zadowalało i chciał być mężem stanu, 
obrano go przed paru laty posłem do rady pań- 
stwa z departamentu, w którym leżał jeden z 
jego majątków. Natychmiast po wyborze do 
ustawodawczej komisji, zajął stanowisko przysz- 
łego ministra finansów; dzięki specjalnej wie- 
dzy, wymowie i sprytowi, z dniem każdym 
coraz wybitniejszą zajmujące pozycję. Głosił bez- 
warunkową uległość cesarstwu, kierując się W 
sprawach fnansowych własnemi ideami, które 
narobiły wiele hałasu i zainteresowały cesarza. 

Dnia tego Nantace upadal pod brzemieniem 
pracy. 

W obszernych kantorach, urządzonych na 
na dole, panował rueh niezwykły. Urzędnicy 
snuli się tłumnie w różnych kierunkach, stuka- 
jąe drzwiami, które się wciąż otwierały i zamy- 
Ily: dźwięk złota nie ustawał; otwierano i zwią- 
zywano worki, zslewając stoły deszczem pieniędzy. 

W przedpokoju ścisk był wielki; petenci 
interesanci, tuinn słowem cały Paryż chylił 
się kornie przed władzą. 

Niekiedy wysoko położone osoby wyczeki- 
wały cierpliwie długie godziny... 

A Nantaco przy biurku otwierał korespon- 
dencje, ujmując w potężne dłonie świat cały, 
urzeczywistniają: dawne marżenie o sile i wła- 
dzy, uznając się w duchu za inteligentnego kie- 


się powoli w sposób, który nie odpowiada zasa- 
dom parlamentarnym, autonomistów coraz więcej 
zraża i nastręcza im bardzo poważne obawy. 


W ostatnich dniach władza państwowa za- 
rządziła kilka konfiskat dzienników, które ilu- 
strują doskonale nasze stosunki prasowe. Dzien- 
nih Polski zabrano dwa razy, w dzień śmierci 
Jana Lama i w sobotę ostatnią. Pierwszą kon- 
fiskatę za artykuł o regulacji rzek galicyjskich 
i wiersz Polaka do Moskala już Sąd pierwszej 
instancji uchylił i tak samo stanie się zapewne 
i z drugą. Również zabrano piątkową Gazetę 
Nar odową i wczorajszy dodatek do tegoż pisma 
zawierający artykuł p. Stanisława Szczepanowskie- 
go „W sprawie nafty.* Czytelnikom naszym 
podamy jutro treść tej świetnej publikacji sza- 
nownego posła. Na tem miejscu chcemy tylko 
dać wyraz nadziej, że nowo wybrany pose! na- 
bywszy wczoraj doświadczenia, za co u nas kon- 
fiskują dzienniki, zechce zająć się sprawą kon- 
fiskat, skoro przybędzie do Wiednia na posiedze- 
nia Izby poselskiej. Koło poiskie wybrało wpra- 
wd.ie komisję, która miała zbadać tę sprawę, 
iecz jak każdą niemiłą Rządowi kwestję tak i tę 
prowadzono w ten sposób, uż aliquid fecisse vi- 
deatur, ostatecznie jednak wcale nic nie zrobio- 
no. Po eo było żądać od Redakcyj informacyj, 
jeżeli z góry wiedziano, że sprawa ma być tylko 
pro forma traktowaną. 

Możeby p. Szczepanowski zechciał przynaj- 
mniej zainterpelować szanownego prezesa Koła, 
co się dzieje z tą sprawą i kiedy komisja przed- 
łoży Kołu swe wnioski. 

Dzienniki opozycyjne doznają w ostatnich 
czasach prócz tego opieki władz skarbowych, 
które nia wychodzą prawie z administracji i dru- 
karni Kurjera Lwowskiego i Dziennika Polskiego, 
polując na niestemplowane numera, których, na- 
turalnia codziennie można znaleść kilka, bo przy 
stemplowaniu papieru w Urzędzie cłowym pozo- 
stają często arkusze przez pomyłkę nieostemplo- 
wane, jakkolwiek przez wydawnictwo opłacone. 

Pewien francuski mąż stanu powiedział, że 
opozycję najłatwiej zwalczyć, sięgając jej do kie- 
szeni. I naszym mężom stanu zdaje się, iż są na 
najlepszej drodze do osiągnięcia tego celu. Po- 
mylą się bardzo. 


Zasiłki z funduszu szkół ludowych 
z r. 1872. 


, Wydział krajowy przeznaczył na wniosek 
krajowej Rady szkolnej zasiłki z zasobów íun- 


rownika kolosalnej machiny, wprawiającej w ruch 
panstwa. 

Nantace zadzwonił i wezwał  pilnującego 
drzwi wchodowych szwajcara, który jak się zda- 
wało, chce eoś powiedzieć. 

— Hermanie, nie wiesz, pani wróciła ? 

Ponieważ szwajcar nie wiedział, kazał za- 
wołać służącą pani. Ale Herman czekał. 
Przepraszam — mówił — pan prezydent 
ustawodawczej komisji chce się z panem koniecz- 
nie widzieć. 

— Proś — a zrób com kazał. 

Wezoraj z powodu nader ważnej sprawy, 
dotyczącej budżetu, Nantace miał mowę, która 
wywarła takie wrażenie, że sporną kwestję ode- 
słano do komisji, celem zmiany we wskazanym 
przezeń kierunku. Po sesji rozbiegła się wieść, 
że minister Skarbu podaje się do dymisji; wska- 
zywano już Nantace'a, jako jego następcę. Nan- 
tace obojętnie wzruszał ramionami: dając do 
zrozumienia, że nie ma jeszcza nic stanowczego — 
mówił tylko z ceaarzem o kilku specjalnych kwe- 
stjach.. W każdym jednak razie wizyta prezesa 
mogła być dlań ważną. Na chwilę odrzucił troskę, 
co go gniotła, wstał i uścisnął dłoń prezydenta: 

. — A — książę darujesz — nie wiedziałem 
o jego przybyciu; proszę wierzyć, zaszczyt, jaki 
mi odwidzinami wyrządzasz, bardzo mię obo- 
wiązuje. 

Nastąpiła wymiana zwykłych grzeczności. 
Wreszcie prezes, nie mówiąc otwarcie, dał Nan- 
tace'owi do zrozumienia, że go wysłano dla zba- 
dania sytuacji. Uzy nie przyjąłby teki ministra 
Skarbu i z jakim programem ? 

Włedy Nantace z zimną krwią wymienił 
warunki. Ach — w duszy, pod maskę obojętności 
— tryumfował: jeszcze jeden krok — i oto, on 
na szczycie; krok jeden, a staniu ponad wszyst- 
kimi l.e | A ; 

Kiedy już prezes komisji ustawodawczej wy- 
chodził mówiąc, że się udaje wprost do cesarza, 
by mu zakomunikować program, otworzyły się 
małe drzwi w głąb pałacu prowadzące i weszła 
służąca pani. Amy i : 

ge zmięszał się... nie dokończył zdania... 

— Przepraszam, książę... — i podbiegłszy do 
sługi, począł się po cichu wypytywać, czy pani 
wcześnie wyszła z domu? czy nie mówiła, dokąd 
idzie? kiedy wróci? Sługa odpowiadała wymija- 
jąco, jak sprytna dziewczyna, nie chcąca się 
skompromitować. i 

Nantace uczuł wreszcie całą naiwność ta- 
kiego badania, stłumił trwogę i rzekł: 
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dacji, noszącej nazwę „Fundusz szkół ludowych 
z r. 1872“ następującym gminom, a mianowicie 
SERE 

w okręgu szkolnym drohobyckim gmina 

Podbuż 200 «dr. i Y ` 
, w okręgu szkoinym jarosławskim gmina 
Lipowiec 150 złr., gmina Załuże 150 złr.; 

„w okręgu szkolnym jaworowskim gmina 
Pnikut 200 złr., gmina Siedliska 100 złr., gmina 
Zmijowiska 100 złr.; 

w okręgu szkolnym kolbuszo wskim gmi- 
na Cholewiana góra 200 złr.; 

. w okręgu szkolnym lwowskim (zamiej- 
skim) gmina Podliski małe 200 zir.; 

w okręgu szkolnym myślenickim gmina 
Skawina 50 złr., oraz pozwolenie podjęcia asy- 
gnowanych w zeszłym roku 100 złr., gmina Ten- 
czyn 100 złr., gmina Zubsuche 400 złr.; 

w okręgu szkolnym pilzneńskim gmina 
Kamienica górna 150 złr., gmina Zagorzyce 
150 złr.; 

w okręgu szkolnym przemyskim gmi- 
na Jureczkowa 150 złr., gmina Przedzielnica 
150 złr.; 

w okręgu szkolnym rzeszowskim gmi- 
na Brzoza królewska 200 złr.. gmina Grzęska 
200 złr.; 

w okręgu szkolnym samborskim gmi- 


na Czyszki 100 złr., gmin: Łużek górny 
150 złr.: 
w okręgu szkolnym sanockim gmina 


Wydrna 150 złr.; gmina Zawadka rymanowska 
150 złr.; 

w okręgu szkolnym stanisławowskim 
gmina Chorostków 100 złr., gmina Podpieczary 
100 złr., gmina Roszniów 100 złr.; 

w okręgu szkolnym stryjskim gmina Ru- 
da 200 złr.; 

w okręgu szkolnym tarnowskim gmina 
Łęg ad Partyń 300 złr.; 

w okręgu szkolnym tarnopolskim gmi- 
na Hałuszczyńce 100 złr.; gmina Nosowte 
130 złr.; 

w okręgu szkolnym zaleszezyckim gmi- 
p Sujpiowce 150 złr., gmina Sko siatyn 

złr. 


Łaski fiskalne. 


Pod tym tytułem zamieszcza Reforma nastę- 
pujące pismo: W dniu 9. sierrnią, 1826 roku zje- 
chał do Harklowej urzędnik starostwa jasielskie- 
go (p. Mravinesies) celem skonstatowania szkody 
przeż niezmiarkę na pszenicy zrządzonej, ma się 
rozumieć w czasie, w którym już pszenicy na 
polu nie było. Mimo to komisja odbyć się mu- 
siała na miejscu, we dworze, przy stoliku, w ten 
sposób, że wójt na czele swej gromady przedkła- 
dał ' komisjonującemu pojedyncza arkusze posia- 
dłości gruntowej, poczem tenże stosownie do po: 
danego mu wysiewu pszenicy zamarkował jedy- 
nie tych parcel płaszczyzny, które ilości wysia- 
nego ziarna odpowiadały, celem odpisania po- 
datku. 

Trafiało się jednak dość często (mianowicie 
u najuboższych), że płaszczyzna parceli gruntu 
do jednej kategorji należąca, zawierała np. 2 mor- 
gi 525 sążni kwadr. a zasianej pszenicy miała 
tylko półkores, gdyż właściciel nie mając więcej 
gruntu oraego musiał czem innem obsiać, więc 
mu arkusz oddano bez skutku, albowiem in- 
strukeja wyraźnie powiada, ze tylko te parcele 
mogą być uwzględnione, które w całości w pe- 


— Skoro pani wróci, powiedz, że chcę z nią 
mówić. 

Książę, nieco zdziwiony, usunął się ku oknu 
i patrzał w podwórze. Nantace począł go prze- 
praszać; ale już nie panował nad sobą; jąkał 
się i zdziwił księcia niezręcznemi uwagami. 

— Źle, popsułem całą sprawę — mówił 
głośno po wyjściu prezesa — teka mi się Z rąk 
wyśliźnie... 

Uczucie trwogi ustąpiło miejsca niezadowo- 
leniu. Herman zaanonsował kilka osób. Wszedł 
inżynier ze sprawozdaniem i przyniósł wiado- 
mość o znacznych zyskach, zebranych z oczy- 
szczenia rudy w kopalni; polityk układał się o 
pożyczkę, jaką sąsiednie mocarstwo chciało w 
Paryżu zaciągnąć; agenci zmieniali się ciągle, 
załatwiająe kilkanaście różnych interesów. Wre- 
szeie przyjął kilku kolegów Bady państwa, skła- 
dających mn swe uszanowanie: wszyscy szeroko 
i przesadnie chwalili wczorajszą mowę, przepo- 
wiadając mu znakomite stanowisko w państwie. 
A on, na pół leżąc w fotelu przed biurem, słu- 
chał tych pochwał poważnie. Złoto dźwięczało 
nieprzerwanie w sąsiednim pokoju, potrzebował 
wziąć pióro do ręki, by wysłać depeszę, która 
mogła ucieszyć lub zasmucić giełdy europej- 
skie — mógł odwlec lub przyspieszyć wojnę, da- 
jąc albo odmawiając pożyczki, o jakiej mu przed 
chwilą mówiono; nawet budżet Francji spoczy- 
wał w jego dłoni; za kilka minut miał wiedzieć, 
czy będzie za czy przeciw cesarstwu: więc try- 
umf jego się zbliża! Jego osobistość, co się tak 
rozwielmożniła, stawała się vsią, około której 
krążyło społeczeństwo. Czemuż on się nie cieszy 
swem szczęściem, jak o tem niegdyś marzył ? 
Czemu się czuje znużonym, umysł zajęty innemi 
jakiemiś myślami; za każdym szmerem zwraca 
głowę, rumieni się i blednie, jak gdyby kto zi- 
mne żelazo przyk.adał do rozpalonej głowy... 

Tak upłynęły dwie godziny, a Flawji nie 
było. Nantace zawołał Hermana i rozkazał pro- 
sić p. Dauvilles, jeśli go zastanie. © 

Potem zaczął chodzić po gabinecie tam i 
napowrót. Niepokój się wzmagał: bez wątpienia 
— żona wyszła na miłośną schadzkę, De Fou- 
dette owdowiał oi pół roku i Flawja prawdopo- 
dobnie nawiązała z nim na nowo stosunek, tem 
bardziej, że co wieczora spotykali się u margra- 
biny d' Aubernou. Nantace nigdyby się nie przy- 
znał do zazdrości; przez 10 lat surowo spełniał 
warunki umowy, ale czyż mógł ścierpieć, by go 
ośmieszano. Nie — za nie w Świecie nie zezwo- 
li pańi Nantace, aby go Kompro.nitowała. Dotąd, 
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wap procencie 80—60 od sta uszkodzone Z0- 
stały. 

Zapytany p. komisarz o powód, dlaczego 
tych biedaków odróżnia, « dpowiedział mi, że ta- 
ka jest instrukcja i tej trzymać się musi. Chłopi 
też skonsternowani skrobiąe się po głowach ode- 
szli z kwaśnemi minami utyskując, że w najpil- 
niejszym czasie roboczym cały dzień zmitrężyli. 
Przy takiem postępowaniu może dyety urzędni- 
ków komisjonujących wyniosą więcej niż opust 
w podatkach. 


Spółki obywatelskie w Poznańskiem 
w celu nabywania dóbr. 


Z Poznańskiego dochodzi Czasu pocieszająca 
wiadomość, że się zaczynają tworzyć spółki oby- 
watelskie w celu nabywsnia dóbr zbiorowemi si- 
łami. Wiadomość ta jest tem bardziej radosną, 
że znalazła już praktyczne zastosowanie, jak bo- 
biem donoszą do Pos. Ztg. z Wrześni, nabyła 
spółka rolników Polaków od p. Chrzanowskie- 
go, któremu majątek swój sprzedać wypadło, wieś 
Chwałkowice, obejmującą 1.500 mórg za 151.000 
marek. 

Może nie od rzeczy będzie, gdy się mówi obe- 
enie o sprawie ratowania ziemi polskiej, przypo- 
mnieć pełne grozy słowa $. p. Karola Libelta, 
wypowiedziane w jego rozprawie o miłości ojczy- 
zny (Pisma pomniejsze, I, 98, Poznań 1849): 
„Nie,ma'pewniejszego środka osłabienia narodu i 
przyprowadzenia go do agonji, jak wywłaszcze- 
nia jego posiedzicieli i przeniesienie własności 
gruntowych na obcych*. A następnie kładzie Li- 
belt te pełne znaczenia słowa w usta ojczyzny: 
„Syny moje, strzeżcie się, ta ziemia, z której się 
wywłaszczacie, to ciało moje. Bez niego nie bę- 
dziecie mnie mieli i duch mój uleci z niego w 
krainę przeszłości, a w to ciało, gdy je obcy po- 
siędę, wstąpi obcy duch i przeobrazi je w inną 
ojczyznę. Jakaż to jest miłość wasza do mnie, 
gdy wydajecie ciało moje i przyspieszacie zgon 
mój przez metampsychozę narodów !“ (ibić. str. 94). 


Niespodzianka ze strony prasy 

rosyjskiej. 

Petersburski Grażdawin (obywatel) organ 
arystokratycznych sfer rosyjskich, redagowany 
przez kniazia Mieszczerskiego, z powodu wizyty 
arcyksięcia Karola Ludwika w Petersburga i li- 
cznych głosów prasy, utrzymującej, iż pobyt ar- 
cyksięcia musi mieć polityczne znaczenie, zape- 
wnia, iż w Peterhofie niezawodnie najmniej zaj- 
mować się będą polityką. 

Lecz nie te zapewnienia nadają artykułowi 
Mieszczerskiego cechę wyróżniającą go bardzo 
korzystnie z powodzi innych artykułów całej 
prasy rosyjskiej na temat stosunków Rosji z Au- 
strją i Prusami. Pogląd na stosunek Rosji do 
Polaków wypowiedziany w poniżej przytoczonym 
artykule, jest białym krukiem w eałej rzec mo- 
żna — publicystyce rosyjskiej. 

Grażdanin sądzi, że społeczeństwo rosyjskie 
zaczyna pojmować, iż Niemcy za wiele na ołta- 
rzu przyjaźni rosyjsko-niemieckiej składają kwia- 
tów krasomówstwa, a zbyt mało, nie prawie cen- 
nych darów. Dla pism niemieckich stanowi to 
jakby niespodziankę. Albo jest w tem naiwność, 
albo jakaś nowa, wyrafinowana rachuba. Żs zaś 
Niemca, piszącego w takt pod batutą Żelaznego 
kanclerza, o naiwność posądzać trudno, więc owo 
z głupia frant zdumienie prasy niemieckiej, w 


obee zapewnień naszych, że niemiecka opieka 
jest nam niepotrzebna, ma właściwie to drugie 
znaczenie. 

„Zresztą, tak ze strony Niemców, jak i prze- 
dewszystkiem ks. Bismarka, manewr ten nie jest 
nowy. 

„Kiedy Bismark poczyna pod naszą granicą 
na wszelki wypadek gromadzić wojska, wtedy 
natychmiast każe swoim organom, aby występo= 
wały z płaczem i skargami z powodu koncentracji 
rosyjskich wojsk nad granicą pruską. 

„Kiedy Bismarkowi przyjdzie na myśl zadać 
cios naszej polityce ekonomicznej, jaką nową ta- 
ryfa, wtedy jego gazety rozpisują się z Żalami 
na Rosję, która ciemięży handel pruski różnemi 
umyślnemi represaljami. 

„Kiedy nareszcie spostrzeże, że tu i ówdzie 
ktoś z nas przetarłszy oczy, trzeźwo spojrzy i 
powie: „jednakowoż, do licha, my jesteśmy w 
całkowitej zawisłości od Berlina, trzebaby raz 
z tem skończyć” — wtedy puszcza w kurs ksią- 
żę kanclerz artykuły ubolewające nad tonem pra- 
sy rosyjskiej, „odetępującej od tradycji*, ignoru- 
jącej długoletnią przyjaźń „dwóch dobrych są- 
siadów* i t. d. 

„Ale jak się zdarzy, że i to nie skutkuje, 
wtedy kanclerz zdobywa się na jakiś „truc“. Tu- 
taj Bismark jest mistrzem. a już to najmilszy 
mu jest le truc du polonisme. Więc poczyna 
trwożyć nas polską rewolucją i zarzekać się, że 
wszystk: co gubi Rosję ekonomicznie i polity- 
cznie, jest Polaków dziełem, a pochodzi żtąd, że 
my Rosjanie nie dość dusimy Polaków. I wtedy 
prop..nuje nam Bismark maleńką partie de plaisir, 
zawierającą się w słowach: duśmy Polaków na 
współkę — zaciera ręce przekonany o naszej śle- 
pocie i powiada do swoich: „Ja tych głupich 
Rosjan zaprzątnę Polakami, a tymczasem capnę 
cząstkę Rosji i jej życia ekonomicznego tro- 
szeczkę* ... 

„I ta polityka udawała się Bismarkowi prze” 
wybornie, a wymownym iego do rodem jest 
Królestwo Polskie, w którem my wy- 
tęża «y swe siły na dręczenie polsko- 
ści, otwierając tylko na ściężai wro- 
ta Prusom, tak samo jak przedsię- 
wziąwszy rusyfikację kraju Zacho- 
dniego, całą granicę upstrzyliśmy 
tylko sobie koloniami pruskiemi'.. 

„Dyplomacja nasza nie od dziś urabia sobie 
urojene bożyszcza w polityce europejskiej. Dy- 
plomaci Katarzyny II. uroili sotie tak.e bo- 
żyszcze w osobie Fryderyka W., którego też Ro- 
sja obdarzyła fundamentem dzisiejszych Prus, 
i to w niewielu lat potem, jak rosyjskie wojska 
zawładnąwszy Berlinem, dały mu swojego guber- 
natora i zaprowadziły swoją policję. 

„Dyplomaci tejże Katarzyny3 po- 
spieszyli skłonić ją do rozbioru Pol- 
ski, do największego błędu, popełnio- 
nego kiedykolwiek przez Rosja, majn- 
cą prawo do wszystkiego. Dyplomaci Ale- 
ksandra I. sprawili, że staliśmy się przyczyną - 
ofiarą wszystkich sukcesów austrjackich i pru- 
skich, a oddawszy nam w udziale ruinę i spu- 
stoszenie, na pół wieku starczyć mające, to wszyst- 
ko dla ocalenia Austrji i Prus, a potem dla od- 
rodzenia i umocnienia tychże Prus i Austrji. 
Dyplomaci Mikołaja I. dali nam kumpanję wę- 
gierską i długie lata polityki, której uwieńcze- 
niem stała się jedność Germanji i potęga Prus. 
W jednym tylko roku 1848 wybawiliśmy Austrję 
à 


dopóki pozornie wszystko nie przekraczało granie | tał pierwszą naszą rozmowę. Jednak teraz z 


przyzwoitości, zadowalał się tem, że z zazdrośną 
uwagą ją śledził, ależ teraz, kiedy uczyniła pier- 
wsza krok do intrygi, zrobi użytek z przysługu- 
jącego mu prawa. 

A... teraz siła nie dopisała mul.. Uczucie 
męża pragnącego, by nań zważano, napełniało go 
jakimś niepokojem, jakiego nie czuł nawet wtedy, 
kiedy w początkach karjary rzucał się w najbar- 
dziej ryzykowne przedsiębiorstwa. 

Weszła Flawia — w wizytowym stroju, zdej- 
mując kapelusz i rękawiczki. Nantace drżącym 
głosem począł przepraszać, że sam poszedłby do 
niej na górę, gdyby mu dała znać o swem przy- 
byciu. Ona nie siadając — zrobiła ruch naglący 
do pośpiechu. i s 

— Posłuchaj pani, musimy się porozumieć. 
Gdzie pani byłaś dziś rano? 

Drżący głos męża, niegrzeczne pytanie nad- 
zwyczaj ją zadziwiły. 

— Gdzie mi się podobało. 

— Otóż mnie właśnie to się nie podoba — 
odparł blednąc. — Powinnaś pani pamiętać, co 
jej powiedziałem, że nie zezwolę, abyś korzystała 
z wolności, jaką pani pozostawiam, w sposób, któ- 
ry rzuca cień na me nazwisko i poniża je. 

Pogacdliwy uśmiech zjawił się na ustach 
Flawii. ) 

— Poniżyć pańskie nazwisko? Ależ to spra- 
wa pańska, nawet już dawno załatwiona... © 

Wtedy Nantace w najwyższem rozdraźnieniu 
podbiegł do niej. 

— Nieszczęsna — byłaś na schadce z Fon- 
dettem.. masz kochanka, o, ja wiem o tem — i 
hańbisz człowieka, co uratował twą rodzinę od 
plamy 1... 

— Mylisz się pan — rzekła spokojnie nie 
mam kochanka, nie widziałam się z de Fondettem... 
Ale gdybym go nawet miała, nie posiadałbyś 
prawa do robienia mi wyrzutów. Co panu do 
tego? Więc zapomniałeś o warunkach umowy ? 

Przez chwilę patrzał na nią zamglonym 
wzrokiem, i nagle łkając, rzucił się jej do nóg: 

— O, Flawio, ja cię kocham, ja cię ko- 
cham |... 

Flawia prostując cofnęła się, bo dotknął jej 
sukni; ale nieszczęśliwy sunął się za nią na klęcz: 
kach, wyciągając do niej ręce: 

a cię kocham, Flawio, kocham aż do 
szaleństwa... Sam nie wiem, jak się ta miłość 
wkradła do serca — wiele lat już temu... i z czasem 
ogarniała mię, jak płomień... O, walezyłem z nią, 
sądziłem się wyższym ponad nią bom pamię- 


wiele cierpię — muszę ci ją, pani, wyznać... 

Długo mówił w ten sposób. Było to zbu- 
rzenie jego przekonań. Człowiek ten, wierzący 
tylko w siłę, twierdzący, Że wola, to jedyna 
dźwignia, co może świat przekształcić, był poko- 
nany, słaby, jak dziecię, bezbronny. w obee ko- 
bilety, co się odeń okazała silniejszą. . 

Chętnie oddałby wszystkie swe skarby, zdo- 
byte wysokie stanowisko w społeczeństwie, byle 
ta kobieta schyliła się, podniosła go pocałowała 
w czoło. Ona ćmiła tryumf jego: nie słyszał 
dźwięku złota, nie myślał o sforze służalców, po- 
jawiających się, by mu złożyć czołobitność, za- 
pomniał, że może cesarz wzywa go w tej chwili 
do siebie — wszystko to dlań nie istniało. Po- 
siadł wszystko — a chciał jednej tylko Fla- 
wii, jeśli ona nie zechce doń należeć, jakiż on 
ubogi l... 

— Posłuchaj — mówił — to, com robił, 
robiłem dla ciebie; z początku, prawda, nie my - 
Ślałem o tobie, pracowałem, by zadowolić ambi- 
cję; potem stałaś się jedynym celem mych my- 
śl. wszystkich mych usiłowań. Powtarzaiem so- 
bie, że winienem wznieść się bardzo wysoko, by 
być ciebie godnym; spodziewałem się, że cię prze- 
błagam, gdy całą potęgę moją rzucę ci pod nogi. 
Widzisz, czegom dokonał, czyż nie zasłużyłem, 
byś mi przebaczyła? Nie gardź mną, błagam 
cię, nie gardż mną... 

Ona milczała — wreszcie rzekła spokojnie : 

— Wstań pan, może kto wejść. 

Ale nie usłuchał, ciągle prosząc. Możeby 
czekał dłużej, gdyby nie czuł zazdrości dla de 
Fondetta, ta go paliła... 

— Widzę, że jeszcze gardzisz mną. Ach, 
czekaj pani jeszcze, przysięgam spełnić tak wiel- 
kie czyny, że cię wzrusza. Daruj mi pani, jeślim 
był niegrzeczny... szumi mi w głowie... o, nie 
pozbawiaj mnie nadziei, że mię z czasem poko- 
chasz... 

— Nigdy! — zawołała z mocą. 

I gdy leżał zgnieciony na ziemi; chciała 
wyjść. W tej chwili on doprowadzony do rozpa- 
czy przez kobietę, co mu się śmiała sprzeciwić, 
wstał i ujął ją za ręce. Jakto? — czył naprawdę 
kobieta będzie mu się opierać, gdy cały świat 
rzucił pod nogi? On wszystko może: wstrząśić 
państwami, kierować Francją, wedlug swej Wom 
a nie mógłby zdobyć miłości Flawii om T fosa 
ki silny, taki potężny. on, którego majoro0n Ao 
zachcenia stają się rozkazem a ale może być 
tylko pragnienie, i to pragaienie 
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od, powstania Węgrów, a Prusy od rewolucji. 
Koronę żaś tej działalności naszych dyplomatów, 
stanowi korzenie się w proch przed Napoleonem 
ITI. a potem przed Bismarkiem, — koronę, któ- 
rej ostatni klejnot to kongres berliński. 

„Co rob'ć, spyta kto może, — co robić? 

„Nie śmiem nie złego powiedzieć o dzisiej- 
szych dyplom :tach naszych... tembardziej, że to 
ludzie dobrzy, ale śmi:m twierdzić, że od dnia, 
w którym przyszłoby szanownemu N. K. Gier- 
owi do głowy mianować na urzędy dyplomaty- 
cane zamiast benjamiaków wychodzących z lice- 
ów i kancelaryj dyplomatycznych, ludzi oręża 
na Kaukazie lub w Turkiestanie, walczących za 
ho1or Rosji, w zakład idę, że rok nie upłynie, 
a Bismark okaże się mniej rozumnym i mniej 
żelaznym“. 


KRONIKA. - 


Lwóto dnia 17. sierpnia. 


Wiadomości osobiste. P. marszałek krajowy 
dr. Zyblikiewie z powraca z Krynicy do Lwowa 
we czwartek d. 19. bm. — Dr. Antoni Białecki, 
profesor Uniwersytetu warszawskiego i czynny bar- 
dzo organizator Towarzystwa osad rolnych w Stu- 
dzieńcu, bawi w Krakowie. 


Nekrologja. Togoroczna kronika żałobna na- 
szego miasta, ma do zapisania znów jedno głośne 
i wybitne w stolicy i kraju całym nazwisko... 
Dzisiejszej bowiem nocy, zmarł nagle, rażony apo- 
pleksją, w sile wieku dr. Antoni Schattauer 
von der Eiche, lekarz powszechnie szanowany 
i lnbiauy dla rozlicznych swoich cnót i przy- 
miotów. Około północy uczuł był nagle sympto- 
mata, poprzedzające udar, i w tej chwili posłał 
służącę po lekarza, którego nazwiska na razie po- 
dać mie umiemy. Przybyły nupuścił mu krwi, 
wkrótce potem zjawił się także dr. Berthleff i sto- 
sowano wszystkie możebne środki ratunkowe — 
atoli napróżno. Zmarły był szczególnie poszuki- 
wanym operatorem i dobrym djagnostykiem, to też 
w każdym groźniejszym wypadku patologicznym 
bywał niemal z reguły do konsyljów wzywany. 
Jako człowieka cechowała go zawsże rzadka bez- 
interesowność i uprzejmość. W ostatnich kilku la- 
tach ogólne współczucie wywoływała bolesna kata- 
strofa rodzinna, która, jak zmora, ugniatała nie- 
strndzony umysł i organizm tego dzielnego czło- 
wieka. Pogrzeb śp. dr. Schattauera odbędzie się 
pojutrze (we czwartek) o godz. 4. po południu z 
domu p. l. 11 ul. Teatralna. — Na początku bm. 
pochowano w Przemyślu zwłoki śp. Zenobji ze 
Skórskich Skórskiej, małżonki dr. Aleksandra 
Skórskiego z Młodowiec. Długie i dolegliwe cier- 
pienia położyły kres wzorowemu życiu tej szla- 
chetnej niewiasty polskiej w samym kwiecie wieku. 
Nieustanna praca w wiejskiem gospodarstwie, nad- 
zwyczajna troskliwość około trojga drobnych dzieci 
i rodzicielska pomoc, niesiona w każdej chwili 
zaniemogłym włościanom, powiększyły z biegiem 
czasu złowrogie zarody ciężkiej słabości, aż nien- 
błagana śmierć przerwała pasmo pełnego poświę- 
cenia żywota tej zacnej kobiety, której pamięć w 
rodzinie i gronie znajomych nigdy nie wygaśnie. — 
Stefan Kociunba, młody profesor gimnazjalny ze 
Stanisławowa, zmarł w Stryju. Śmierć tego uzdol- 
nionego pedagoga, była prawdziwie tragicznym 
faktem. Przyjechał on do Stryja na swój ślub, 
który miał się odbyć za kilka dni, ale nagle za- 
chorował w skutek zaziębionego kataru i w kilka- 
naście godzin na p>rażenie płuc zakończył życie. 

Kalendarz. Środa (18.): Heleny — Broni- 
sławy. Wschód słońca o godz. 5. min. 5, zachód 
o godz. 6. min. 59. 

Z życia towarzyskiego. 
Giers z panem Rosetti Solesco 
1. września w Franzensbadzie. 

Dla wdowy Szaszkiewiczowej złożyła w naszej 
Administracji p. Lochoska 1 złr. 

Dla wdowy po żołnierzu wojsk polskich z r. 
1863, która z trojgiem dzieci znachodzi się w nę- 
dzy, nadesłał do naszej Administracji p. Krupskł 
2 złr. 

Dar. Cesarz ndzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Rzyczki, w powiecie rawskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 


Ślub panny Olgi 
odbędzie się dnia 


W sprawie konfiskaty numeru 177 Dziennika 
Poiskiego z 4go bm. otrzymaliśmy dziś wyrok ck. 
krajow. Sądu w sprawach karnych, znoszący OWĄ 
konfiskatę. Końcowy ustęp tegoż dodaje jednak, 
że ck. Prokuratorja zgłosiła zażalenie do drugiej 
instancji. Przyzwyczajeniśmy już do tego proce- 
deru i jego następstw stereotypowych... 

Akt restauracji kościoła św. Marcina zakoń- 
czyło w niedzielę solenne nabożeństwo odprawione 
przez k*. b.skupa sufragana Puzynę, podczas któ- 
rego wstawiono w ołtarz poboczny po p.awej stro- 
nie obraz Bogarodzicy, niegdyś, jak mówi tray- 
cja, słynący cudami, a w ostainich czasach na- 
przód odarty z ozdób, a następnie munięty i za- 
pomniany. Tak malowiała w całym kościele, jako- 
też piękny ten obraz odnowione zostały kosztem 
p. Karola Kiselki przez artystę-malarza p. Ko- 
pystyńskiego, który i tym razem zasłużył sobie 
nietylko na v dzięczność publiczności, do tego kościoła 
uczęszczającej, ale także na zupełne uznanie znaw- 
ców sztuki. Odnowienia malowideł kościoła św. 
Marcina prawdziwie powinszować mu można. P. Ra- 
czyński wymalował dla tegoż kościoła obraz Św. 
Józefa. Na uroczystości obecny był ze strony 
miasta prezydent p. Dąbrowski. 

Do pobytu monarchy w Lubieniu. Właściciel 
Lubienia, bar. Brunicki, który w tym roku będzie 
miał w gościnie podczas manewrów cesarza, 
jak się dowiadujemy, dla ozdobienia apartamen- 
tów, przeznaczonyzh dla monarchy, traktuje o ku- 
puo portretu penzla Amerlinga, (przedstawiającego 
Franciszka Józefa w wieku dziecięcym), który 
przypadkowo znalazł się w rękach prywatnych we 
Lwowie, i jako unikat portretu monarchy z owej 
epoki życia niezawodnie bardzo miłą będzie dlań 
niespodzianką, tembardziej, że Franciszek Józef 
siedział osobiście do tego portretu. Prawdziwość 
tych szczegółów jest poświadczona dokumentami. 


Manewry. P. Fedorowicz, staro ta rzeszowski, 
zamianowany sostał komisarzem cywilnym pizy 
wielkich manewrach, które się odbędą w przyszłym 
miesiący między Przemyślem i Gródkiem. P. Fe- 
derowicz bawił w sobotę w Krakowie i przed- 
stawił się ks. Windischgraetzowi, komendantowi 
I. korpusu. 

Mianowania. Minister handlu zamianował 
kontrolora pocztowego Antoniego Hofmanna za- 
rządcą pocztowym na dworcu w Oświęcimie. 

Pr zydent Sądu krajowego wyższego w Kra- 
kowie zamianował Alojzego Anrzadniczka, kance- 
listę przy Sądzie powiatowym w Pilznie, kance- 
listą przy Sądzic obwodowym w Rzeszowie. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamiano- 
wał Władysława Winceitego Kamieńskiego, tytu- 
larnego wachmistrza żandarmerji w Nisku, kance- 
listą przy Sądzie powiatowym w Pilznie. 

Suhwencje. Zarządowi Towarzy twa politech- 
nicznego udzielił Wydział krajowy subwencję 
w kwocie 400 zł. na częściowe pokrycie kosztów 
drugiego Zjazdu techaików polskich, który się 
odbędzie we Lwowie z początkiem października. 

Komitetowi kościelnemu obrz. łac. w Stryju, 
któremu przewodniczy ks. Władysław Humiński, 
udzielił Wydział krajowy zasiłek w kwocie 300zł. 
na odbudowanie spalonego kościoła. 

Neofita. Z Bndzanowa donoszą o przejścia na 
łono Kościoła katolickiego p. Karoliny Rosenstock, 
20 lat liczącej. Rodzicami chrzestnymi  neofitki 
był p. Serebeński, kierownik szkoły, i pani Cze- 
meryńska. ; 

Wiejskie straży ochotnicze. Inżynier Wasyl 
Nahirny, wystąpił z planem organizacji ochotni- 
czych straży ogniowych po wsiach pod nazwą „So- 
kołów*, i proponuje tworzenie w każdej gromadzie 
samoistnych Stowarzyszeń ochotniczych , którymby 
gminy dostarczały potrzebnych przyborów i w za- 
mian za to miały swoich delegatów w zarządzie 
każdej straży, a te były obowiązane utrzymywać 
odpowiednie warty dzienne i nocne. W tym celu 
szanowny inicjator ma nawet gotowy wzorowy sta- 
tnt takich Stowarzyszeń, Z radością witamy myśl 
p. Nahirnego, jakkolwiek miał on już poprzedni- 
ków na wdzięcznej niwie myślenia nad ochroną 
mienia i dobrobytu ludności galicyjskiej od olbrzy- 
mich szkód pożarowych. 

Ogień. Wczoraj przed południem powstał o- 
gień w steniach kamienicy przy nl. Krętej 1. 5. 
Slusarz Józef Niziński wyrzncił ze siennika słomę, 
którą prawdopodobnie ktoś z domowników „ze 
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nigdy zaspokojone dla tego, bo istota, jak dzie- 
cię słaba, nie chce tego?!... 

Cina? mocno jej ręce, powtarzając stłumio- 
nym głosem: 

— Ja chcę... ja chcę .. ) 

— A ja nie chcę — mówiła Flawia, biała 
jak płótno, upierujae się przy swojem. 

Poczęła się walka, gdy drzwi się otworzyły 
i wszedł baron Danville*:. Wtedy Nantace pu- 
ścił ręce Flawii i zawołał: 

— Oto córka pańska wraca od kochanka... 
Powiedz jej pan, że kobieta powinna szanować 
nazwisko męża, nawet gdy go nie kocha i gdy 
myśl o własnej opinji jej nie wstrzymuje. 

Baron stanął we drzwiach przed tą Sceną 
gwałtowna; była dlań smutną niespodzianką. My- 
ślał, że zięć z córką żyją zgodnie ze sobą, po- 
chwalał ceremonjalność stosuaka, sądząc, że dzie- 
je się to ze względu na przyzwoitość. Zięć i om 
należeli do zupełnie odrębnych stanów. Jeśli 
dlań niemiłą była ogromna działalność Naniace'x, 
jeśli surowo oceniał niektóre przedsiębiorstwa zbyt, 
zdaniem jego, ryzykowne, to jednak musiał uznać 
wielką siłę woli i potężny rozum. Aż oto spo- 
tyka dramat, którego się najmniej domyślał. Skoro 
Naniace oskarżył Flawią, że ma kochanka. baron 
Zwrócił się do zamężnej córki z taką surowością, 
jak gdyby miała lat dziesięć i zbliżył się do niej 
wspaniałym, powolnym krokiem. 

— (zy wezwałeś mię pan, bym był waszym 
sędzią? — spytał baron. 

— Tak... ona nie uznaje mej władzy; go- 
tów jestem przysiądz, że wraca od koehanka — i 
jeszeze mię znieważa. r 

Flawia odwróciła się pogardliwie, dając do 
zrozumienia, że skargi te nie warte odpowiedzi— 
i poczęła prostować swe manszety, zmięte rękoma 
męża. Twarz jej wcale się nie zmieniła. 

Tymczasem ojciec zwrócił się do niej: 

— Córko — czemuż się nie usprawiedliwisz? 
Czy mąż twój mówił prawdę ? Więc i to zmar- 
twienie zwalić chcesz na mą głowę ? Zniewaga 
i mnie dotknie, bo wina jednego członka rodzi- 
ny plami wszystkich innych. 

Wtedy niecierpliwie się poruszyła. Ani sło- 
wa — dobry czas wybrał ojciec na wymówki. 
Przez kilka minut znosiła to badanie, chcące się 
uwolnić od przykrych wyjaśnień ; ponieważ atoli 
starzec, widząc ją milezącą, nie uległą, rozgorą- 
czkował się, odezwała się doń, wskazując Nan- 
tace a. 

— Ach, ojeze — pozwól temu panu grać 
komedją... Nie znasz go, nie zmuszaj mnie do 
wyznań, ubliżających tubie. 


— Ależ to maż twój — zaczął stary — to 
ojciec twego dziecięcia. . 

Flawia stanęła obarzona. 

— O, nie, niel to nie mój mąż, nie ojciec 
mego dziecka. Więc powiem zresztą. Ten czło- 
wiek — to nawet nie uwodziciel, bo wtedy u- 
sprawiedliwiałoby go to, że mię kochał. Ten pan 
po prostu sprzedał się, by pokryć błąd innego. 

Baron spojrzał na Nantace'a, który jak 
martwy, rzucił się na krzesło. 

— Słyszysz ojcze, ciągnęła Flawia — sprze- 
dał się, sprzedał się za pieniądze... Jam go ni- 
gdy nie kochała, nigdy się mnie palcem nie 
dotknął. Tylko chciałam cię, ojcze, uwolnić od 
wielkiego bolu i kupiłam go. Spojrzyj nań tylko, 
a przekonasz się, że mówię prawdę. 

Nantace ukrył twarz w dłonie. 

— A teraz — mówiła dalej — żąda mej 
miłości. Przed chwilą padał na klęczki i pła- 
kał... nowa komedja — bez wątpienia. Możem 
mu potrzebna dla jakiego interesu. Przebacz mi 
ojcze, żem cię oszukała; ależ na Boga, czy mogę 
należeć do takiego człowieka? Teraz wiesz 
wszystko chodźmyż ztąd. Dopiero omal mię nie 
Zabił, nie chcę być z nim ani sekundy. 

Baron wyprostował zgarbioną postać; dzięki 
wielkiej mocy woli głowa i ręce nie trzęsły się; 
w milczeniu podał córce ramię i oboje opuścili 
salę, a Nantace nie starał się ich zatrzymywać. 
Wychodząc baron rzucił tylko : 

„4egnam para“. 

Drzwi się zamknęły. Nantace pozostał sam, 
zgnieciony, patrząc bezmyślnie za nimi. 

Wszedł Herman i podał mu jakieś pismo; 
rozwinął je machinalnie i przebiegł wzrokiem. 
Było to własnoręczne pismo cesarza, wzywające 
go w nader pochlebnych wyrazach do objęcia 
teki ministra skarbu. Nie zrozumiał go i rzucił 
ponury i jekby skamieniały. 

Nie wzruszało go spełnienie najmilszych 
marzeń. 

„ Dźwięk złota w sąsiednich salach wzmógł 
się, bieganina w różnych kierunkach stała się 
jeszcze większą : była to pora, kiedy dom Nan- 
taca cały się poruszzł, potrącając o pół Świata. 
W pośród tej olbrzymiej pracy — on, twórca, 
w chwili największej potegi, skierowawszy mar- 
twy wzrok na list cesarza, skarżył się, jak dzie. 
cię, przeczą: własnej teorji o sile i męzkiej 
woli: 

— 0, ja nieszezęśliwy, nieszczęśliwy |... 

I łkał Schyliwszy na stół głowę, a gorące 
łzy ścierały pismo mianujące go ministrem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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DZIENNIK POLSKI 


żartu* podpalił, W jednej chwili ogień buchnął 
silnym płomieniem, a gęsty dym tamował wejście. 
Na szczęście jednak domownicy nie stracili przy- 
tomności i za pomocą wody zdołali bez pomocy 
straży pożarnej ogień ugasić. 

Samobójstwo. Znowu mamy do zanotowania 
wypadek targnięcia sie na własne życie człowieka 
młodego, liczącego bowiem dopiero lat 19, Jest nim 
subjekt handlowy Bogumił Cichulski, rodem 
z Twardoszyna na Węgrzech. Wczoraj przed godz. 
10. powrócił on do domu, zamkiął okiennice, nato- 
miast drzwi pozostawił otwarte. Do godziny 12. 
w nocy pisał prawdopodobnie listy do krewnych i 
znajomych. Dziś o godzinie pół do 6. rano przy- 
szedł do jego mieszkania stróż Michał Macek ce- 
lem wyczyszczenia sukni. Lampa wisząca paliła 
się jeszcze, a w łóżku leżał Cichniski w ubraniu. 
Stróż zbliżywszy się do niego, spostrzegł, że nie 
daje znaku życia, a w rękach trzymał rewolwer. 
Przestraszony, wybiegł z pokoju, wołając o pomoc. 
Zawiadomiono natychmiast komisarjat i Dyrekcję 
policji. W kilka chwil przybył lekarz miejski dr. 
Pawlikowski i skonstatował śmierć, spowodowaną 
wystrzałem z rewolweru. Kula ugodziła w samo 
serce. Zamach wykonany został prawdopodobnie 
około północy. Nieszczęśliwy młodzieniec, który 
był subjektem w handlu papierów pp. Seyfartha i 
Dydyńskiego, pozostawił kilka listów, mianowicie 
do rodziny, znajomych i p. Damjana Czajkow- 
skiego. Powód samobójstwa nie jest w listach 
podany. 

Wycieczka do Węgier. Otrzymujemy nuastępu- 
jące pismo: 

Towarzystwo rolnicze komitatn zemplińskiego 
uchwaliło w dniu 24go czerwca br. na posiedzeniu 
sekcji dla uprawy wina, obchodzić uroczyście wi- 
nobranie w mieście Satoralja-Ujhely dnia 2980 
września 1886 r. i urządzić przy tej sposo- 
bności miejscową wystawę wina i winogron pocho- 
dzących z okręgu tokajsko-hegyaljajskiego. W tym 
celu wybranym został obszerniejszy komitet, w 
którego skład weszli najznaczniejsi właściciele 
winnic. 

Ponieważ nasi sąsiedzi i przyjaciele Polacy 
od wieków słyną jako najznakomitsi znawcy tego 
produktu naszej krainy, tak dalece, że o naszych 
winach nrosło przysłowie: „Hungariae natum et 
Poloniae educatum*, przeto zapraszamy ich naj- 
serdeczniej do jak najliczniejszego udziału w od- 
być się mającej uroczystości winobrania i ośmie- 
lamy się równocześnie podać do wiadomości nastę- 
pujący program: 

1. Dnia 29. września br. o godzinie wpół do 
8. rano przyjęcie gości galicyjskich na dworcu ko- 
lejowym ; 

2. Uroczysty pochód do miasta i umieszczenie 
gości ; 

3. O godzinie 10. przed południem zwidzanie 
wystawy wina i winogron urządzonej w sali i par- 
ku „łaźni Diany“; 

4. O godzinie 12*/,, ucztą w teatrze miej- 
skim; 

5. O godzinie 4. po południu uroczystość wi- 
nobrania w winnicy umyślnie na ten cel urządzo- 
nej, muzyka, produkcja towarz. śpiewaków i ognie 
sztnczne; 

6. O godzinie 9. wieczór zabawa z tańcami i 
wieczerza w sali teatru miejskiego. 

Komitet udał zie z prośbą do zarządów kolei 
żelaznych w celu uzyskania zniżenia cen jazdy 
dla gości przybywających z Galicji, a wynik tych 
starań będzie podanym na czas do powszechnej 
wiadomości. 

Upraszamy szauowną Redakcję o łaskawe 
ogłoszenie tego pisma w swoim dzienniku. 

Satoralja-Ujhely 14. sierpnia 1886. 

W imienin komitetu : 
sekretarz : prezes: 
Mikołaj Pataky, Józef Nyomarkay, 
notarjnsz miasta Sato- przewodniczący sekcji dla 
ralja-Ujhely. uprawy wina w tow. roln. 

Źwłoki śp. Klemensa Raczyńskiego, zostały 
dziś o godzinie wpół do 12. przewiezione przez 
Lwów do Zawałowa, gdzie złożone będą w grobie 
familijnym. Nieboszczyk liczył dopiero 47 lat 
wieku, i pozostawił wdowę z 5 dzieci: dwóch sy- 
nów i trzy córki. Przez zgon jego opróżnioną jest 
posada jednego członka Rady zawiadowczej kolei 
Karola Ludwika. 

Tajemnicze zniknięcie. Emilija Sadkowska, 
córka Katarzyny S., mieszkającej przy ulicy Ha- 
lickiej 1. 54, licząca lat 13, blondynka z niebie= 
skiemi oczami, szczupłej budowy ciała, ubrana 
w czarną sukienkę, wydaliła się onegdaj przed po- 
łudniem z domu i dotychczas nie wróciła. 

Wczoraj wieczorem znowu doniósł policji Sta- 
nisław Jankowski, zecer, mieszkający przy ulicy 
Cmentarnej pod 1. 8, że matka jego Anna, rodem 
z Londynu, licząca lat 48, sredniego wzrostu, 
ubrana w czarną suknię i biały kaftanik, mówiąca 
żle po p-lsku, wyszła z domu w niedzielę i do- 
tychczas jej nie edszukano. Jankowska ma praw- 
dopodoknie początki obłąkania. 


Ucieczka złodzieja. Podczas eskortowania 


aresztantów z więzienia policyjnego do aresztów ; 


Sądu m. d. usiłował zbiegnąć złocziej Kornel Tom- 
kowicz, karany za kradzież 3-miesięcznym aresz- 
tom. Tomkowicz, który widocznie nie miał gustu 
iść pod klucz, rozpoczął ucieczkę po ganku w bu- 
dynku sądowym, następnie wybiegł na ulicę Ja- 
giellońską, niestety jednak, dzięki interwencji pu- 
bliczności został przez żołnierzy policyjnych przy- 
trzymany, A następnie na rękach zaniesiony do 
aresztu, stoczył się bowiem na ziemię i udając 
chorego, nie chciał ruszyć się z miejsca. 

Ogromne zbiegowisko wywołał wczoraj wie- 
czorem pomocnik piekarski Antoni Piotrowicz, 
który napadł na ul. Trzeciego Maja Paulin: Zie- 
lińską, którą w okropny sposób pobił. Powodem 
zajścia był wyrok sądowy, skazujący Piotrowicza 
na zwrot 20 zł., gdyż samowładnie zafantował 
rzeczy Zielińskiej. 

Wielki popłoch spowodowała onegdaj na Wa- 
łach Zamkowych silna detonacja, wskutek — jak 
się okazało — eksplozji puszki, strzelniczym pro- 
chem napełnionej, którą ktoś rzucił opodal gmachu 
arcybiskupiego na ziemię. Policja śledzi za sprawcą 
tego karygodnego eksperymentu. 


Kraków 16. sierpnia. Rada szkolna krajowa 
na posiedzeniu w dniu 17go z. m. zezwoliła na 
rozszerzenie tutejszej prywatnej szkoły sześcio- 
klasowej żeńskiej Berty Rehefeldówny na szkołę 
8-klasową. 

Kraków 16. sierpnia. (Zbrodnia i samobój- 
stwo). W sobotę w nocy spotrzegli galarnicy sto- 
jący na Wiśle niedaleko klasztoru Zwierzyniec- 
kiego, że niejaki Staszek, znany im awanturnik 
ze szynków zwierzynieckich, napędził na ich ga- 
lary dwie dziewczyny. Staszek zmusiwszy owe 
dziewczęta do wejścia na galary, rzucił się za 
niemi, i ułapawszy jedną z nich, rzucił ją na prąd 
wody głębokiej i rwącej a następnie chsiał zaraz 
i drugą wtrącić do wody, lecz zmęczonego po- 
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wstrzymali galarnicy. Zawiadomiona zaraz o tem 
policja, przyaresztowała dzikiego hultaja, w któ- 
rym sprawdzono Stanisława Gasleckiego, lat 19 
liczącego, z Krakowa pochodzącego i pracującego 
przy murarzach, Zamiarem jego było, zemścić się 
na owych dziewczynach za to, że się opierały jego 
natarczywym żądaniom i rzeczywiście jedną z nich 
nazwiskiem Reginę Bartosik, lat 29 liczącą, ro- 
dem z Zanachy, powiatu myślenickiego, przez rzu- 
cenie jej z galaru do Wisły, życia pozbawił. Dal- 
sze dochodzenie prowadzi krak. Dyrekcja policji. 
Prokuratorja państwa zarządziła sekcję zwłok i 
oględziny miejscowości. 

Na Zwierzyńcu w Półwsiu, dziś w południe 
targnął się na własne życie, strzelając do siebie 
z pistoletu, dyetarjusz Sądn R. Powodem miał być 
amerykański pojedynek. R. nie odebrał Bobie życia, 
lecz ranił się ciężko. 


Z Grybowa. Do tutejszej Rady powiatowej 
prźy wyborze uznpełniającym z grupy większej po- 
siedlości, wybrany został ks. Artur Jarmuiski, rz. 
kat. prob. z Wilczysk. 


Tarnobrzeg 11. sierpnia. (Wybory do Rady 
miejskiej. — Zawiązanie się straży ochotniczej 
ogniowej — Srebrne wesele hr. Tarnowskich z 
Dzikowa). W pierwszych dniach sierpnia odbyły 
się wybory do tutejszej Rady gminnej. Na 24 ra- 
dnych wybrano tylko jednego katolika, reszta sami 
izraelici i to ludzie o nieznanych nazwiskach — 
z klasy rzemieślniczej nie posiadający nawet 
na tyle języka polskiego, ażeby obrady w tym ję- 
zyku prowadzić. Ten wynik wyborów jest dziełem 
partji, która chciała się dostać do rządów miasta 
i zapewnić sobie w przyszłej Radzie większość, 
dającą się łatwo powodować. 

Przypuszczać należy, iż władza polityczna 
wybory te uuieważni i nie dopuści, aby sprawy 
miasta spoczywały w rękach ludzi, którzy do za- 
łatwienia ich jak najmniej sił posiadają. 

Za inicjatywą i staraniem ck, aijunkta sądo- 
wego p. K. zorganizowaną została w Tarnobrzegu 
straż ochotnicza ogniowa. Wnosząc ze znanej już 
w tym kierunku działalności i energji inicjatora, 
jako naczelnika straży, jest nadzieja, że straż nie 
upadnie, lecz rozwijać się będzie z pożytkiem dia 
miasta, Dyrekcja Towarzystwa ogniowego w Kra- 
kowie ofiarowała na cele straży kwotę 100 złr., a 
urządzona na tenże cel wycieczka towarzyska do 
pobliskiego lasu przyniosła czystego dochodu 187 
złr. Miasto nauczone przed dwoma laty smutnem 
doświadczeniem u siebie i często w kraju powta 
rzającemi się klęskami pożarowemi z tadością po- 
witało zawiązanie się straży i mie poskąpi jej 
swego poparcia, 

W dniu 25. bm. obchodzić będą w Dzikowie 
hr. Janowie Tarnowscy jubileusz srebrnego wesela, 
na którą to uroczystość zapowiedzianym jest liczny 
zjazd rodzin Tarnowskich i Zamoyskich. 

Z Krynicy. Na budowę kościoła rzym.-kat. 
w Krynicy urządzona loterja fantowa w dniu 
4. bm. w Krynicy przyniosła w ogólnym dochołzie 
1723 zł. 

Krynicki dom zdrojowy po ukończeniu jak 
również i cały zakład zdrojowy oświetlony będzie 
świstłem elektrycznem. 

Dyrekcja teatru lwowskiego, bawiącego w Kry- 
nicy, daje przykład swej ofiarności na cele pu- 
bliczne. Oprócz bowiem przedstawienia na szkołę, 
daje jeszcze w przyszłym tygodniu jedno przed- 
stawienie na dochód kryniekiej ochotniczej straż; 
pożarnej, a drugie na dochód teatru poznańskie?o. 

Bawią u nas: Lanrecka Joanna, kierowniczka 
szkoły muzycznej, z dzieckiem, ze Lwowa; Sko- 
wroński Franciszek, oficjał pocztowy, z żoną i cór- 
ką, ze Lwowa; hr. Fredro Jan, właściciel dóbr, 
z Rndek; Gnoiński Michał ze Lwowa; dr. Czyże- 
wicz Adam, profesor akuszerji, z rodziną, ze Lwo- 
wa; Brunicka Wanda, obywatelka, ze sługą, ze 
Lwowa; Geigen Wiktor, pizemysłowiec, z siostrze- 
nicą, z Tarnowa; dr. Dąbrowski Paweł, adwokat, 
ze Lwowa; Skotnicki Artur, przedsiębiorca, ze 
Lwowa; Fiszer Gustaw, mtysta dramatyczny, ze 
Lwowa. 

Wiedeń 15. sierpnia. Dziś po południu odbył 
się pogrzeb długoletniego kamerdynera cesarskiego 
Antoniego Hannakampfa. Na trumnie złożyli adju- 
tanci cesarza wspaniałe wieńce od następcy tronn 
i od siebie. Po ceremonji kościelnej, odwieziono 
zwłoki do Hietzing, gdzie pochowano je na tam- 
tejszym cmentarzu. 

Późnym już wieczorem dnia dzisiejszego przy- 
była umyślnym pociągiem trnmienka zmarłej one- 
gdaj w Trannkirchen dwuletniej arcyksiężniczki 
Henryki, najmłodsżej córki arcyks. Karola 
Salwatora. Wprost z dworca, gdzie przedtem w 
salonie dworskim kapłan pokropił trumienkę i mo- 
dlitwę rytualną odmówił, odwieziono ją w paro- 
konnym powozio dworskim do kościoła Kapucynów 
i złożono ze zwykłym ceremonjałem w cesarskich 
grobowcach. 

Stan zdrowia niebezpiecznie chorego profe- 
sora dra A rlta — jak dotychczas — nie zmie- 
nił się wcale na lepsze. 

Wiedeń 17. sierpnia. W pobliżu miejscowości 
Tione spadli wczoraj w przepaść profesor czernio- 
wieckiego Uniwersytetu, Migotti, i syn głównego 
kasjera Banku angielskiego, Mathes. Migotti zabił 
się na miejscu, Mathes jest w agonji. 

Wyścigi w larmolińcach. Z inicjatywy Adama 
hr. Orłowskiego zawiązało się w b. r. w Jarmoliń- 
cach, w gubernji podolskiej „Towarzystwo chowu 
koni i wyścigów,* które dzięki usiłowaniom i ofiar- 
ności Aleksandra hr. Orłowskiego, właściciela Jar 
moliniec, nrządziło w jego dobrach tor wyścigowy, 
a w zeszłym miesiącu pierwsze wyścigi. Wyprze- 
dziła je wystawa koni, w której wzięło udział 
14 hodowców koni; sześciu z nich otrzymało na- 
grody honorowe, ofiarowane przez Adama hr. Or- 
łowskiego, którego Towarzystwo w uznaniu za- 
sług około tej nowej w tamtych okolicach insty- 
tucji, mianowało wiceprezydentem. Na wyścigi, 


"które trwały dwa dni, przybyło około 100 osób, 


z bliższej i dalszej okolicy; wybitny udział wzięli 
w nich pp. oficerowie 34. i 35. pułku dragonów, 
rozlokowanego w okolicy, a także płeć nadobna 
zainteresowała się szlachetnym sportem. Panie 
ofiarowały „uagrodę Dam,* a księżna Chyłków, 
ze swej strony, ofiarowała dwie piękne „nagrody 
honorowe.“ Wyścigom towarzyszyła prześliczna 
pogoda: wypadły one świetnie. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że Towarzystwo rozwinie się nale- 
życie. Przebieg wyścigów w Jarmolińcach był na- 
stępujący: Pierwszy dzień. Do składu dyrekcji 
należeli: wiceprezydent Adam hr. Orłowski, człon- 
kowie pp. Dorożyński, ks, Goliczyn, ces. pułko- 
wnik; hr. Morków; Raciborski i Sadowski. Sę- 
dziami byli pp.: jenerał Leontiew, hr. Aleksander 
Orłowski i Józef hr. Szembek. Przy starcie p. 
Sadowski; nadzór toru spoczywał w rękach pp.: 
Sołtana Abgarowicza i ck. rotmistrza ułanów, p. 
Seweryna Rafałowskiego ze Lwowa. W pierwszym 
biegu, o nagrodę: Towarzystwa w kwocie 400 rubli 
wzięło ndział 5 koni, z których u mety stanęła 
pierwsza klacz p. Dorożyńskiego, „Jniette-Capou- 
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letti;“ drugą była klacz „Terpsichora,* tego sa- 
mego właściciela, a trzecią klacz „Linda“ p. Ry- 
bickiego, W drugim biegu o nagrody honorowe 
ofiarowane przez ka, Chyłków wygrały konie: 
„Anonim,“ porucznika T. Leoniiew i „Asiz,“ po- 
rucznika Rakowicza; w trzecim biegu o nagrodę 
hr. Aleksandra Orłowskiego w kwocie 200 rnbii: 
„Mandolina* Dorożyńskiego; drugim u mety był 
„Ozerwoniec* hr, Morkowa; w czwartym biegu o 
nagrodę honorową ofiarowaną przez p. Dorożyń- 
skiego: „Patrjota* rotmistrza Rybickiego; drugą 
była „Rotunda,“ porucznika K. Makarowa, a trze- 
cią „Panna,“ hr. Morkowa; w piątym biegu o na- 
grodę Towarzystwa w kwocie 100 rubli: „Anonim,“ 
porucznika T. Leontiewa; drugą była „Lilia“ po- 
rucznika Sewer. Olszańskiego. — Drugi dzień. 
W pierwszym biegu 0 nagrodę Towarzystwa w 
kwocie 300 rubli, zwyciężyła „Mandolina;* w dru- 
gim biegu (Steeple-chase): „Rotunda;* drugą była 
„Lilia,“ a trzecim „Aziz ;* w trzecim biegu (Hurdle- 
race) o nagrodę honorową Dam: „Patrjota;* w 
czwartym biegu o nagrodę Towarzystwa 100 rubli: 
„Linda,“ a w piątym biegu o nagrodę Towarzy- 
stwa w kwocie 50 rubli: „Malczyk,* porucznika 
Wajelwicza; drugą była „Rozrywka“ p. Wołoszy- 
nowskiego. W każdym z powyższych biegów brało 
udział więcej koni. 

Qui pro quo.  Fejletonista Pet. List. donosi 
o niebywałym entuzjazmie, z jakim przyjęto ar- 
tystkę panią Gorewa na jej ostatniem benefisowem 
przedstawieniu. Tłumy wielbicieli talentu artystki 
nie poprzestając na owacjach wyprawionych jej 
na scenie, oblęgły formalnie okno jej garderoby, 
wychodzące na park Czeski. Okno było otwarte, 
tylko przysłonione draperją. Tłum domagał się ha- 
łaśliwie bodaj kwiatka z bukietu artystki na pa- 
miątkę. Artystka wahała się zrazu zadośćuczynić 
prośbie swych przyjaciół, po chwili wreszcie zmięk- 
cżona natarczywem naleganiem zdecydowała się 
na ten krok. Z za draperji ukazała się ręka z żą- 
daną wiązką kwiatów. Kwiaty rożchwyc Bo w oka- 
mgnieniu, a co śmielsi adoratorowie pani Gorewa 
uchwycili wystającą rękę z okna okrywając tako- 
wą tysiącem pocałunków. 

Wtem przypadkiem uchylono nieco firanki i 
0 zgrozo! miasto ubóstwionej artystki ujrzeli 
w oknłe zacietrzewieni entuzjaści jej pokojówkę, 
która z nieorisanym wyrazem zadowolenia na 
krewkiej twarzy, przyjmowała per procura hcłdy 
pod adresą swej pani wystosowane. 

Pojedynek. Podaliśómy wczoraj wiadomość o 
pojedynku, odbytym przed kilku dniami nad brze- 
giem morza po za Hamburgiem. 

O tej rozprawie honorowej, w której 27-letni 
Antoni Lewandowski z Warszawy, urzędnik kole- 
jowy, zginął, przeszyty kulą w piersi, otrzymuje 
Kurjer Warszawski niektóre dalsze szczegóły. 
Powodem pojedynku była jak najczęściej 
się zdarza — kobieta, o którą Lewandowski przed 
kilka jeszcze laty, będąc na służbie w Włocławku, 
miał pojedynek amerykański, tj, strzelał do sie- 
bie, ale pomimo przeszycia kulą boku, został wy- 
leczony. Zabicy w pojedynku, pod pozorem inte- 
resu familijnego, przed miesiącem wziął urlop do 
kraju, a także do Hamburga, i przed dziesięciu 
dniami pisał z Aleksandrowa o przedłużenie ur- 
lopu, zkąd następnie udał się do Hamburga dla 
spłacenia długu honorowego, o którym przed naj- 
bliższymi tylko kiedy niekiedy tajemniczo sie wy- 
rażał. Bliższych szczegółów dotąd nie ma; wia- 
demo tylko, że przedstawiciele władzy hambur- 
skiej pilnie śledzą za-tym smutnym epizodem. 

Tragedja rodzinna. Z Warszawy donoszą d- 
14. bm.: „W dnin wczorajszym w domu państwa 
R. zdarzył się tragiczny wypadek. Pani R. w sa: 
mo południe weżwała lekarza do chorej córeczki, 
która od paru tygodni pozostając w kuracji, do- 
stała niespodzianie konwulsyj i w całym jej orga- 
nizmie nastąpiła zastraszająca zmiana. Wezwany 
lekarz przez długi czas nie mógł zbadać przy- 
czyny fatalnych symptomatów u dziecka, chorego 
na malarję, w połączeniu z wysypką skrofuliczną, 
Szczegółowa djagnoza i drobiazgowe badanie matki 
doprowadziło nareszcie lekarza do sk nstatowania 
smutnej pomyłki. Matka przez roztargnienie dała 
dziewczątku do użycia lekarstwo, przeznaczona 
do użytku zewnętrznego. Nieszczęśliwa kobieta, 
uważając się za dzieciobójczynię, w  przystępie 
szalonej rozpaczy, zanim zdołano temn zapobłedz, 
porwała za nóż i poderznęła sobie gardło. Dzięki 
tylko obecności lekarza, zatamowano krew i opa- 
trzono ranę, która w razie opóźnienia ratunku 
byłaby niewątpliwie śmiertelną. Według ostatnich 
wiadomości, stan zdrowia dziecka jest zadawala- 
jacy i powzięto nadzieję ocalenia ofiary fatalnej 
pomyłki. Większa jest obawa o matkę, której ży- 
cin, po rozpaczliwym zamachu, nie grozi wpraw- 
dzie niebezpieczeństwo, ale straszne wzruszenie, 
w połączeniu z targnięciem się na własne życie, 
sprowadziły chorobę umysłową. Czy nieszczęśliwa 
matka przyjdzie do przytomności — na teraz 
przynajmniej nic stanowczego twierdzić nie można. 
Jakby dla dopełnienia miary nieszczęścia, ojciec 
tej rodziny, p. R., poniósł jednocześnie znaczną 
stratę mate jalną, w skutek niedopilnowania ad- 
wokata w Kaliszu. Dobra, na których p. R. mial 
ulokowaną sumę 20.000 rs., zostały w drodze sub- 
hastacji sprzedane tak nisko, iż pan R. zaledwie 
około 6.000 rs. będzie mógł ocalić. Wiadomość o 
tem nadeszła właśnie wczoraj, równocześnie ze 
strasznem nieszczęściem daomowem. 

Samobójstwo na scenie. Znany komik włoski 
i współdyrektor teatru w Casale, Tankred Milone, 
odebrał sobie życie w obliczu zgromadzonej pu- 
bliczności. Nielnbiany przez widzów, oświadczył, 
że odbierze sobie życie, gdy go wyświstają. Jak 
obiecał, tak nczynił, gdyż zabił się wystrzałem z 
rewolweru. 

Oszustwo. Ubezpieczanie się w zagranicznych 
Towarzystwach asekuracyjnych za pośrednictwem 
ajentów wątpliwej wartości moralnej, zawsze za- 
nadto jest ryzykowne... Dowodem tego oszustwa, 
jakiego ofiarą padła pani R. w Warszawie, re 
jej przed 8 laty zabezpieczył się na wypade 
śmierci w berlińskiem Towarzystwie „Victoria“ na 
10.000 marek. Otrzymawszy policę, płacił składki 
jak najregniarniej na ręce ajenta W. K., który 
przed trzema laty opuścił Warszawę, przemięszku- 
jąc za granicą, lecz jednakże dwa a nawet trzy 
razy do roku tutaj przyjeżdżał. Ajent ów wyde- 
wał panu R. kwity sznurowe i ostatnią składkę 
otrzymał od tegoż w październiku roku zeszłego. 
Niebawem p. R. zachorował i w maju br. umarł, 
spokojny, i2 zostawia żonie pewien kapitalik, 
który po obliczenin różnicy kursu powinien Uczy. 
nić przeszło 5.000 rs. Wdowa, zająwszy Sie inte- 
resami, napisała do ajenta zawiadomienie 0 Śmierci 
męża. List był wysłany według ostatnio podanego 
adresu do Królewca. Upłynęło jednak kilka tygo. 
dni, a odpowiedź nie nadeszła. Wówczas pani R. 
wysłała zapytanie wprost do Towarzystwa i załą- 
czywszy numer policy, prosiła o wskazanie, jakich 
potrzeba formalności celem odebrania ubezpiecso- 
nej sumy. Odpowiedziano jej, że pollca nie mą 
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żadnej wartości, albowiem po wniesieniu dwóch 
składek następne wkłady nie madchodziły jaż od 
lat sześciu. W dalszym ciygu poszukiwań okazało 
się, iż ów W. K. od tylnż lat przestał być ajen- 
tem i po prostu, fałszując kwity, ściągał pieniądze 
dla siebie, wpro dzając w błąd ubezpieczonych, 
którzy łudzili się, że policy ich są ważne. Zape- 
wne, oprócz p. R., musiało być więcej osób w ten 
aposób oszukanych. Władze niemieckie poszukują 
W. K., gdyż podobne oszustwo dyskredytuje To- 
warzystwo asekuracyjne. W Królewcu go nie zna- 
leziono; widocznie po otrzymaniu listu od pani 
R., domyślił się, że wkrótce będzie zdemaskowany 
i zniknął bez wieści. Ciekawa rzecz, ile też jesz- 
cze osób opłacało składki na ręce oszusta ? Teraz, 
po ujawnienin podstępnego oszustwa, łatwo będzie 
się 6 tem przekonać, 

Pierwsze kroki na drodze karjery. Czytamy 
w Czasie: Dnia wczorajszego przytrzymała kra- 
kowska Dyrekcja policji Seliga Barda, lat 17 liczą- 
cego, i Izaaka Shcenapika, lat 20 liczącego, obu 
ze Lwowa, którzy będąc tam kautorzystami whan- 
dlu komisowym Maurycego Diamanda pod 1. 39 
przy nlicy Karola Ludwika, sprzeniewierzyli mu 
przeszło 500 zł., odebrane bez jego wiedzy i woli 
od cćłużnika i z kwotą tą ze Lwowa zbiegli. 
Całą niemal kwotę sprzeniewierzoną odebrano od 
przyaresztowanych i wraz z nimi do Sądu kar- 
negc przesłano, 

Lwy. Zoologiczny ogród w Dublinie słynie 
hodowlą lwów i zaopatruje po większej części 
młodemi lwiętami europejskie menażerje. Przed 
kilku laty zachorowała tam lwica i tak osłabła, 
że szczury, zwabione do jej klatki kawałkami 
mięsa, które miało pobudzać apetyt chorej, obgry- 
zały bezkarnie nawet jej łapy. Zarząd — chcąc 
temu przeszkodzić — zamknął w klatce jamnika, 
którego Towarzystwo było widocznie niemiłem 
słabej, schorzałej królowej. Skoro jednak zoba- 
czyła, że zabił szczura i że jest jej pożytecznym, 
okazywała mu swoją przychylność. Przednie jej 
łapy służyły nawet psu za miejsce spoczynku. Tak 
dobre stosunki trwały aż do Śmierci lwicy. Inny 
wybitniejszy jeszcze przykład podaje Edgar Qui- 


net, Zwidził on pewnego dnia z Jerzym de St. 
Hilaire, ogród botaniczny w Paryżu, i prow ada 
o tem zwidzanin w tem sposób: „Lew i lwica 


nieruchomo naprzeciw sie- 
widzieć maszej obecności. 
swą potężną łapę i poło- 
żył owoli I lekko na czole lwicy. W tem 
Ró „R zachowały się zwierzęta dosyć dłago. 
Był te widoczny wyraz spokojnego smutku i głę- 
bokiego wzruszenia w tej grupie, któraby wzra- 
szyła oko malarza. Dozorca przyszedł po chwili 
do klatki I opowiedział nam, że tej parze zdechło 
dzisiaj młode Iwię. Zrozumieliśmy dopiero to, cze- 
goómy nie uanali za możliwe u zwierząt." 

Król portugalski o mało co nie padl ofiary 
wściekłości szaleńca. Zwidzając w przeszłym mie- 
siącu dom warjatów w Lizbonie, kazał król otwo- 
rzyć celę, gdzie siedział w odosobnieniu bardzo 
niebezpieczny szaleniec. Gdy otworzono drzwi, sza- 
leniec rencił sie na króla i począł go dusić, wo- 
łając: „Aha, teraz mi nie uciekniesz! Oddaj ko- 
ronę, którąś mi wydarł podstępnym sposobem !* 
Zaledwie udało się adjntantowi i innym obecnym 
wydrzeć króla z rąk warjata. 

Pies ministra greckiego Delyannisa, zajmuje 
od kilku dni reporterów paryskich. Jak wiadomo, 
kocha się prezes Ministerstwa ateńskiego w psach. 
Z tego powodu opowiada o nim Figaro następną 
gnegdotkę, Pewnego razu jechał Delyannis z ulu- 

oaym swoim psem parowcem z Pireusu do Stam- 
bulu, gdy czworonożny towarzysz, zwabiony jakąć 
rybą, wskoczył do wody. „Proszę, zatrzymaj pan 
statek — odezwał się minister do kapitana okrętn. 
„Żałuję, ale nie mogę“ — odpowiedział marynarz. 
„Dlaczego ?* — „Bo podług instrukcji, wołno mi 
tylko wtedy zatrzymać okręt w biegu, gdy do 
morza wpadnie człowiek“. — „W takim ra- 
zie uczyń pan, co do ciebie należy“ — wyrzekli 
minister i wskoczył za psem do wody. Si non e 
vero, e ben trovato. 

Środek najskuteczniejszy na odmrożone rece 
i nogi jest następujący: Kupić w aptece oczysz- 
czonej drzewnej żywicy, pokruszyć w drobne ka- 
wałki i włożyć do dość dużej filiżanki, mniej wię- 
cej do połowy. Na to nałać czystej prowanckiej 
oliwy i postawić wtzystko na gorącym piecu. Gdy 
się zawartość rozpuści, dobrzeskilka rągy. prze- 
mięszać, a potem postawić -w miejaco chłodnem, 
aby stygła. Jeżeli na rękach lub nogach są rany 
z odmrożenia, wtenczas tą maścią smaruje się 
płatki Iniane i owija takowe; jeżeli gàg miejsca 
są czerwone, potrzeba je tylko nasmarować, a 
gkntek niezawodny. Środek ten, aczkolwiek bardzo 
pojedynczy, W skutkach swoich okazał się bardzo 
dobrym, nawet w tych razach, gdy już nie było 
nadziei wyleczenia. 


pz iii 
Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Bawi w naszem mieście 
p. Józef Krzesz, artysta-malarz z Krakowa. — 
Pani Adolfina Zimajerowa przedwczoraj rano 
opuściła Kraków, udając się na szereg „występów 
do Szczecina, zkąd wyjedzie do Kolonji, w po- 
czątkach Września przejedzie p. Zimajerowa przez 
Kraków do Lwowa, gdzie występy jej trwać będą 
do października. Artystkę wiąże kontrakt z toa- 
trem „Walhalla“ w Berlinie, który jej zapewnia 
750 marek miesięcznie i gwarantuje miesięcznie 
20 występów, z których każdy honorowany jest 
oddzielnie po 37 m. 50 f. — Pp. Wincenty Ra- 
packi i Jan Tatarkiewicz, bawią w Kra- 
kowie. Obaj w przejeździe z Karlsbadn. 

Na Wystawę nieustającą Zjednoczonego To- 
warzystwa Przyjaciół sztuk pięknych (przy placu 
św. Ducha 1. 10) nadesłany i ustawiony został 
dziś portret pani Marji z książąt Lubomirskich 
hrabiny Benedyktowej Tyszkiewiczowej, malowany 
przez paua Józefa Krzesza z Krakowa. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Przegląd handlowy. Powietrze sprzyja dotąd 
pracom Żniwnym, tak u nas, jak w większej części za 
granicą. 

Żniwa w Węgrzech już zupołnie ukończone, a wynik 
ich wykazał rezultat przeciętnie niżej Średniego plonu 
co do ilości. Taki sam rezultat okazał się w tych 
krajach Przedlitawji, gdzie żniwo już zupełnie zostało 
ukońezone 

Niemey południowe žalą się na zbiory tegoroczne, 
a północne oczekują rezultatu żniwnego również mniej- 
szego niż ubiegłego roku. 

Co do żniw Rosji opierać się mnsimy na urzędowem 
zestawieniu Ministerstwa rolnictwa z raportów poszcze- 
gólnych gubernij. 

Nie wchodzimy tu w Szczegółowe ocenianie żniw W 
pojedyńczych guberniach. W ogólnym obrazie przedsta- 


stały w jednej klatce 
bie i zdawały się nie 
Po chwili podnióst lew 


wia się ¿niwo tegoroczne w Rosji następująco: gubernie i 


północne oczekują rezuliatu Żniwa pszenicy miernego 


Kongresówka, Wołyń, Podole średniego, gubernia mohi- 
| lewska dobrego, inne średniego. Zbiór żyta spodziewany 
w ogóle mierny, gdyż tylko gubernia witebska i lifiand- 
ska stoją dobrze. 

Wydatek prawdopodobny żniwa amerykańskiego tego- 
rocznego oceniają o 24 miljony buszli mniej niż zeszło- 
rocznego, możemy więc suponować, że targi europej- 
skie ujrzą ziarna amerykańskiego o wiele mniej niż roku 
zeszłego. 

Na targach międzynarodowych usposobienie było o 
wiele stalsze, ceny płacono za produkt gotowy i na do- 
stawy terminowe trochę wyższe. 

Na naszych targach krajowych ruch był również stal- 
szy, a mianowicie w handlu pszenieą, która była 
szczególnie przez młyny bardzo poszukiwaną. Za goto- 
we ziarno płącono od zł. 750 do zł. 8*— za 100 kilo 
netto. W handlu terminowym tym produktem popyt był 
trochę mniejszy i płacona od zł. 725 do zł. 7:50 na sier- 
pień — wrzesień, a od zł. %— do zł. 7.25 na październik 
i listopad. 

Z zestawienia cen targów: lwowskiego, czerniowiee- 
kiego i kołomyjskiego widzimy, że na targu kołomyjskim 
ceny pszenicy były takie same, jak we Lwowie. Powodem 
tego jest tyle już omawiana kwestja zamknięcia granicy 
rumuńskiej i zaprowadzenie ceł ochronnych. 

Ogólny, spodziewany słaby wynik żniwa w życie 
nie rozwinął takiego ruchu, jakiego by się z tego powodu 
słnsznie spodziewać należało. 

Za ziarno gotowe płacono od złr. 550 do złr. 6, 
na ter mina od złr, 5:25 do złr. 5:50. 

Rrzepak notuje od złr. 8:80 do złr. 910 za 100 
kilo netto paritas, Lwów, i po tych samych cenach zawie- 
rano transakcje na dostawę tego produktu na Wrzesień 
i październik. 

Popyt za jęczmieniem wzmógł się w ostatnim 
czasie znacznie — producenci jednak wstrzymują się 
jeszcze z zawieraniem kontraktów na termina, — spo- 
podziewając sie osiągnienia cen wyższych od obecnie no- 
towanych i płaconych. Nadzieja ta nzasadnioną jest do- 
niesieniami o słabym wyniku żniw w tym produkcie 
w wielu okolicach Austro-Węger i jakości ziarna. 

Owies dotąd nie bardzo poszukiwany. Na wrzesień- 
listopad płacą złr. 5'10 do złr 550, 

Doniesienia o sianie chmielu w państwach głównie 
chmiel produkujących, są w ogóle nie bardzo pomyślne. 
Państwo niemieckie nie spodziewa się zbioru dobrego. Bę- 
dzie tam brak mianowicie dobrych gatunków średnich i 
chmielu rzeczywiście przedniej jakości. W Czechach po- 
goda ostatnich dni wpłynęła na polepszenie stanów chmiel- 
ników mianowicie w Zateczu (Saaz) i spodziewają się tam 
dobrego zbioru, nawet w gatunkach przednich, pod wzglę- 
dem ilości jednak, zbiór tamże nie dorówna wydatności 
może lat poprzednieh. 

W Anglii stan chmielników ma być pomyślnym — 
w Ameryce zaś żniwo uważanem jest już teraz za zupeł- 
nie niepomyślne, tak że na targu londyńskim nie zawierają 
transakcji na dostawę amerykańską. 

W Norymberdze płacono za chmiel ze zbioru tego- 
rocznego po 150 do 160 marek, którego dostawy jednak 
były dotąd jeszcze bardzo małe. 

U nas chmiel płaci od zł. 50 do zł. 70 za 56 kilo — 
kupey trzymają się na razie w rezerwie, co posiągnęłu 
za sobą chwilowo uspcsobienie słabsze.. 

Kolej czerniowiecka. W skutek zamierzonego 
przez kolej czerniowiecką rozszerzenia stacji w Stanisła- 
wowie, zarządziło Ministerstwo handlu polityczną ream- 
bulację tej stacji. Komisja złożona z reprezentantów wła- 
dzy politycznej, Wydziału krajowego, Izby handlowej, 
Ministerstwa wojony i jeneralnej inspekcji kolei żelaznych, 
zebrać się ma pod przewodnie.wem stanisławowskiego 
starosty p. Goreckiego na dworcu kolejowym w Sta- 
nisławowie w dniu 31. bm. o godz. 10. rano. 

Losy serbskie. ; Przy ostatniem (15. bm.) ciąg- 
nieuiu tych losów wygrały: serja 2264 nr. 14 100.000 
fr, serja 2573 nr. 9 10.000 fr., serja 2264 nr. 40 4.000 
fr, serje 2578 nr. 35, serja 4015 nr. 16 po 1000 fr. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cji, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
= 
NADESŁANE. 


Czarne jedwabne faille française, 
sura, satin merveilleux, satin luxwr, 
atlasy, adamaszki, rypsy i tafety po 
1.10 za metr do zł. 8.85 (około 120 rozm. gat.) 
rozsyła na suknie i całe sztuczki, wolne od cła, 
do domu skład towarów jedwabnych 6. Henneberg 
(c. i k. liwerant nadworny) w Zurychu. Próbki od- 
wrotną pocztą. Porto listu 10 et. 


Podziękowanie. 


W dniu 11. b. m. pochowano zwłoki mojego naj- 
droższege syna Walentege Latineka. | x ri 
„. Jeżeli w żalu nieutulonym matki może się znaleść 
Ea, to był nią dla mnie (liczny i szezery współ- 
udział przełożonych, kolegów i przyjacioł ć. p: 8yna me- 


80 nie mniej serdeczny @dzia? maszynistów i rękodziel- 
ników warstatów kolejowych, którzy z dalekich pospie- 
Bzyli stron, celem oddania ostatniej przysługi Ś. p. synowi 
ukos? A. 

a ten niekłamany współudział, będący jedyną po- 
ciechą dla stroskanego seih matki, TARA śiuijizeń 
wszystkim jasna podziękowanie. 

We Lwowie d. 16. sierpnia 1886. 


Józefa Latinek. 


NADESŁANE. 


W Siowarzyszenłiu Pracy Kobiet (ulica 
Teatralna 1. 10), rozpocznie się z dniem 1. września 
nowy kurs kroju sukień damskich, połączony 
z ćwiczeniami praktycznemi. Prócz tego utrzymuje Sto- 
warzyszenie w r. b. Szkołę szycia białege, cero- 
wania, haftów i znaczenia, wyrobu frędzli, koronek klo- 
chowych, robot maszynowo pończoszkowych, i robót ozdo- 
knych. 
5 O warunkach przyjmowania uczennie, 
dowiedzieć się można w biurze Stowarzyszenia, otwartem 
evdziennie z wyjątkiem dni niedzielnych od godz. 9. rano 
do 5. wieczorem. ; - 
Biuro wywiadowcze poleca nauczycielki, 
ipanny służące. 
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Losy węgierskie premiowe 
Główna wygrana zł. 150.000, 
Ciągnienie 14. sierpnia b. r. 
sprzedaje po zł. 3.50 za sztukę. 

i na 

0 
3°, Losy austr. Tow. kred. ziemsk. 
Główna wygrana zł. 50.000. 
Ciągnienie 16. sierpnia b. r- 
sprzadaje po zł. 1 ct. 50 za sztukę 


AUGUST SCHELLENBERG 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie. 1 


e i 
Apteka RUGKERA we Lwowie 


połeca 4 


Koniak kuracyjny prawdziwy francuski oras mala- 
ga w różnych E ach po cenie 2 złr. do 3 złr. 50 ct, 


DZIENNIK POLSKI. 


| Akademik 


życzy sobie objąć posadę nauczyciela domowego. 
Tenże posiada język niemiecki specjalnie, udzie- 
la także początków języka francuskiego i może 
się odwołać do poleceń z kiiku domów obywa- 
telskich. Adres: A. Z. Lubień, poste restanie. 


83, LOSY 

austrjackiego Banku kredytowego ziemskiego 

rocznie 6 ciągnień 

Główna wygrana złr. 50.000 

jakuteż 
4, LOS Z 

węgierskiego banke hip ;tLecznego 

rocznie 3 ciągnienia 
Główna wygrana złr. 50.000 


korzystne dla lokacji kaucji sprzedajemy po niżej 
kursu dziennego 


acz RN 


Polecenia z prowiucji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji, także za zaliczką. 


2009 2 
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Przegląd polityczny. 


, Lwów 17. sierpnia. 

W ostatnim numerze Czasu znajdujemy ar- 
tykuł napisany z powodu znanej z dziennika 
naszego rozmowy zczeskim posłem Tro- 
Janem 1 propozycji tegoż, ażeby Polacy pogo- 
dzili się z Rosją. Pismo nasze zostało jak wia- 
domo skonfiskowane za artykuł w tej samej spra- 
wie. Przytoczymy tu więc przynajmniej końcowy 
ustęp artykułu krakowskiego dziennika, z którym 
się w tym względzie w zupełności godzimy : 

„Jest w tem coś potwornego — pisze Czas 
— i wzdryga się na to najrdzenniejsze uczucie 
u członka europejskiej cywilizacyjnej rodziny, że- 
by rzecz najświętsza, która łączy człowieka z Bo- 
giem, żeby wiar» byłu służbą przemocy i była 
z jednej strony katowskiem narzędziem, z dru- 
giej strony warunkiem uprawnienia obywatelskie- 
go. To zaś właśnie poddanie Kościoła pod wła- 
dzę świecką, a zarazem zespolenie wiary z na- 
rodowością 1 z obywatelskiem prawem, to jest 
owym azjatyckim pierwiastkiem, który Rosję od 
Zachodu odróżnia i nieprzebytą między niemi 
stanowi zaporę. Jestto zasada Islamu, Chin, La 
maizmu tybetańskiego i rosyjskiej schyzmy. Na 
tym punkcie nie ma kompromisu między Europą 
i Azją, a biada tym, którzy stoją na brzegu, kie- 
dy fala od strony barbarzyństwa przybiera. Niech 
przynajmniej, kto im dobrze życzy, nie doradza, 
Żeby się dobrowolnie ze zdrowym jeszcze duchem, 
choć z obolałem ciałem, rzucali w tę falę, która 
im grozi zalewem. Dzieje ludzkości uczą, że sto- 
sunek między Wschodem a Zachodem był zawsze 
podobny do przypływu i odpływu morza. Na in- 
nych słowiańskich ziemiach cofa się widocznie 
zalew azjatyzmu. Któż zgadnie, kiedy także dla 
ziem polskich uderzy godzina odpływu? 

Warszawskij Dniewnik zamieszcza urzędowe 
wyjaśnienie w sprawie zabójstwa żan- 
darma austrjaekiego Olejniaka, który 
padł ugodzony kulą rosyjskiego Żołnierza z pv- 
granicznej straży. Z wyjaśnienia tego dowiadu- 
jemy się, że urzędowe Śledztwo doprowadziło do 
zudziwiającego rezultatu; miało się bowiem po- 
kazać, że Olejniak namawiał rosyjskiego żołnie- 
rza Pozdniaka do dezercji, gdy zaś ten nie 
słuchał jego namowy, natarł na niego pałaszem. 
Pozdniak miał dać ognia we własnej obroni:, a 
Olejniak ugodzony kulą w pierś, przeszedł napo- 
wrót na terytorjum austrjackie i padł nieżywy. 
Ponieważ z dwoch uczestników tego zajścia je- 
den tylko pozostał przy Życiu, przeto cały powyż- 
szy opis opiera się jedynie na zeznaniu Pozdnia- 
ka. Od wiarygodności rosyjskiego żołnierza zale- 
ży, czy te zeznania zasługują na to, by na nich 
można polegać. 

Tisza wyjechał przedwczoraj po południu 
do Ostendy, gdzis ma zabawić dwa tygodnie. 

Montagsrevue pisząc o odgłosie, jaki zjazd 
w Gasteinie wywołał i jeszcze wywołuje w 
całej prasi europejskiej, powątpiewa o egzy- 
steneji jakichś układów w asteinie, ponieważ 
podstawy austro-niemieckiego przymierza, ułożo - 
ne w jesieni 1879 r., nie potrzebują żadnej mo- 
dyfikacji, a przymierze to wymaga co najwyżej 
tylko czasowej formalnej prolongaty. — O ileby 
jednak obaj monarchowie i ich kierujący mini- 
strowie wciągnęli w sferę swej dyskusji w G«- 
steinie stosunki zaprzyjaźnionych z nimi państw 
do reszty mocarstw europejskich, to mogliby byli 
w ogólności tylko korzystne zrobić spostrzeżenia. 
Rozwodząc się następnie nad stosunkami mo- 
carstw, Z pominięciem jednak stosunków między 
Niemcami a Francją, pisze ów dziennik, że idea 
francusko-włosko rosyjskiej koalicji, o której 
niepoprawni irredentyści w biały dzień marzą, 
pozostanie zawsze mrzonką. 

Zjazd dwóch cesarzy w Gasteinie, 
który oczywiście nie może przeminąć w prasie 
rosyjskiej bez komentarzy, wywołał dotychczas 
skromny tylko artykuł w Now. Wrem. Zazna- 
czywszy, iż podobne zjazdy muszą ZzuwSze obu- 
dzać ciekawość i chęć zgłębienia tajemnicy, Ral- 
częściej na czas jakiś niedostępnej, Now. „Wrem. 
robi jedynie przypuszczenie, iż w Gasteinie była 
zapewne mowa ov Rosji i sprawach bałkańskich. 

Przypuszczenie to — mówi cytowana gazeta 
— jest nader prawdopodobnem. Cesarz W il- 
heim i Franciszek Józef spotkali się 
obecnie w takiej chwili, kiedy wypadki zeszł. j 
zimy znacznie zmieniły rezultuty zeszłorocznego 
zjazdu skierniewickiego. W ciągu wo L 
miesięcy Rosja, jakby pchaba „siłą konieczności, 

i dzielnej polityki między- 
stanęła na gruncie samodzieśnej p Fafa 
narodowej. Stało się już jasnem, iż krocząć daij 

: z z nie będzie się nadal 

o tej drodze, Rząd nasz |: 201. 0B j s- 
osiądał na Berlin i Wiedeń. Dla księcia B I 87 
marka nic w tem szczególnie przyjemnego być 
nie może i Daturalnie trzeba w nim yz żcić 
chęć „przedsięwzięcia pewnych Środków, w celu 
„ukrócenia“ tych samodzielnych popędów Rosji. 
Tymczasem zaś, powiada Now. Wrem., „zupełna 
swoboda działania, coraz bardziej staje się celem 
naszej polityki międzynarodowej, a ogólny stan 
interesów europejskich dostarcza nam dogodnego 
gruntu dla wypełnienia tego nowego programatu. 

W Warszawskim Dniewniku czytamy: „Do- 
noszę nam, Że obecnie w gubernjach sie- 
dleckiej i lubelskiej, w których mieszkają 
byli unici, naczelnicy powiatów i ich pomocnicy, 
zajęci są ogłaszaniem miejscowej ludności rzym- 
sko-katolickiej rozkazu wzniesienia pórafij rzym- 
sko-katolickich śledziańskiej i gronowskiej w gu- 
bernji grodzieńskiej, o którego wykonaniu podaną 
pyła wiadomość w Warszawskim Dniewniku Nr. 


148 w korespondencji z Grodna. Ogłoszenie tego 


rozkazu mestępuje z polecenia głównego naczel- 
nika kraju.“ " 

Do warszawskiego Słowa piszą z Wilna: 
Przed dwoma laty zbudziła się w grodzie naszym 
myśl założenia To warzystwa wzajemnego 
ubezpieczenia od ognik. Spisano projekt 
ustawy i takowy posłany został do "Petersburga 
właściwej władzy do zatwierdzenia. Atoli dziś, 
zamiast spodziewanego rezultatu, jak donosi Wi- 
leńskij Wiestnik, projekt owej ustawy wrócił do 
Wilna tak zmodyfikowany i obcięty, Że ocalała 
zeń tylko główna myśl przewodnia oraz ogólne 
zasadniczo-iogmatyczne prawidła i formy. Każdy 
paragraf uległ mniejszej lub większej zmianie. 
Wycofano wszystko to, co nadawało. ustawie Sa- 
moisine cechy i charakter właściwy.  Rzeczony 
projekt wrócony został z tem, aby według wska- 
zanej obecnie formuły, został ponownie zredago- 
wany i przesłany do Ministerstwa dla zatwier- 
dzenia. Ini:jutorowie Towarzys.wa wzaj. ubezp. 
od ognia i pierwotni redaktorowie ustawy mają 
się wkrótce zebrać dla przedebatowania tej kwe- 
stji i wspólnej nad nią narady. Z tego wniosko- 
wać można, iż nie tak prędko jeszcze myśl Tow. 
wzajemniej asekuracji w czym się zamieni i funk- 
cjonować zacznie. 

Kawiąca w Królestwie od kilku tygodni kao- 
misja przemysłowa, wydelegowana Z ra- 
mienia departamentu przemysłu i handlu dla 
zbadania stosunków fabrycznych i 
przemysłowych w Królestwie Pol- 
skiem, po zwidzeniu zakłauów fabrycznych w 
okolicach Sosnowca, obecnie bawi w Łodzi, zkąd 
następnie udaje się do Zgierza, Pabianic, Zduń- 
skiej Woli i t. p., a po zbadaniu takowych sto- 
sunków i manipulacji fabrycznej wróci do War* 
szawy, zatrzymawszy się po drodze w Żyrardo- 
wie dla zwidzenia przędzalni. 

Dowiadujemy się z gazet rosyjskich, iż kura- 
torowie okręgów naukowych  petersburskiegyv, 
moskiewskiego i wileńskiego wydali rozporządze- 
nie, aby religjaewangelicka wykładana 
była w języku rosyjskim. Skargi i zaża- 
lenia konsystorzów ewangielickich nie odniosły 
skutku; — Moskale wynaleźli wyraz oddający 
najzupełniej pojęcie niemieckich władz szkol- 
nych: War sind nicht in der Luge! Niemcy 
milczą, tak samo, jak czasu swego milczeli na 
to, co się działo nad Bałtykiem i w Siedmio- 
grodzie. 

Petersburski Goniec urzędowy ogłasza ważny 
ukaz sadząctego senatu o rozciągnięciu na nad- 
bałtyckie prowincje obowiązku rozstrzygania po- 
spiesznego przez władze sądowe wszelkich spraw 
w przedmiocie przechodzenia mie- 
szkańców na prawosławie, oraz Samo- 
wolnego budowania kościołów innych wyznań. 
Ukazem tym dopomaga senat z wielkiem w osta» 
tnich czasach natężeniem prowadzonej propa- 
gandzie prawosławia wśród estońskiej szczególnie 
ludności a niezawodnie niezadługo głosić będzie 
urzędowa prasa o dobrowolnem „jednoczeniu się“ 
4 prawosławiem całych parafij. Powtarza się 
proceder znany z dziejów Podlasia. 

Według Kurjera Pozn. jest nieulegająca już 
dzisiaj watpliwości wiadomość, że czeigodny i 
przewielebny ksiądz biskup Janiszewski, ŝu- 
fragan poznański i kanonik metropolitalny, zło- 
żony 4 tego urzędu przez Trybunał dla spraw 
kościelnych w r. 1876 — tak samo, jsk ksiądz 
kardynał Ledóchowski, zniewolony do re- 
zygnacji, którą też na początku bieżącego 
miesiąca przesłał do rąk arcypasterza. 

Przedwczoraj jako w rocznicę napole- 
ońska odbył się w Paryżu bankiet bonaparty- 
stów, w którym wzięło udział około 800 uczest- 
ników. Przewodniczący Jolibois zakomuniku* 
wał zgromadzonym pozdrowienie od ks. Wikto- 
ra Napoleona, i nazwał ucztę, świętem fami- 
lijnem, po którem nastąpią większe zgromadzenia. 
Wznoszono okrzysi: „Precz z repubiiką — niech 
Żyie cesarz“! 

Epilogiem wszystkich zajść wywołanych przez 
wydalenie ksisążąt krwi, jest spór mini- 
stra wojny z Radą stanu. Książęta, któ- 
rym odebrano stopnie wojskowe, wnieśli də Ra- 
dy zażalenie, które prezydent Rzeczypospolitej sto- 
sownie do obowiązujacych ustaw zakomunikował 
ministrowi wojny. Gen. Boulanger odpowie- 
dział na to prezydentowi obszernem pismem, w 
którem dowodzi, Że Rada stanu nie ma prawa 
wydawania sądu o postanowieniach będących wy- 
nikiem uchwał obu Izb. Grenerałowi wydarzył 
się tym razem podobnie jak poprzednio ten nie- 
miły wypadek, że w sierpniu nie pamięta już 
słów, które wypowiedział w lipeu. Na posie- 
dzeniu z dnia 15. ubiegłego miesiąca oświadczył 
on baz ogródki, że rzeczą Rady stanu jest orzec, 
czy Rząd zastosował ustawą w aposób odpowie- 
dni, czy też ją przekroczył. 

Wiadomość w obsenych stosunkach angiel- 
skich bardzo zajmującą przynosi Irisch Times. — 
Brzmi oma dosłownie: „Dochodzi nas wiado- 
mość, ża lord Randolph Churchill wystąpił 
już z planem zaprowadzenia samorzą- 
dów lokalnych, nie dla samej tylko Irlandji, 
ale dla całego państwa. Plan ten w ogólnych 
gwych zarysach przedłożonym jnż został nietylko 
przewodniczącemu gabinetu, ale także dwom czy 
trzem innym ministrom, tudzież lordowi Har- 
tingtonowi. Podstawy zmian, jakie się za- 
prowadzić mają, są dość SZerokiemi, aby zado- 
wolnić umiarkowaną część lIriandezyków, bo w 
swych własnych sprawach będą mogli wykonywać 
wystarczającą kontrolę, a u Anglików wszelkich 
partyj, którzy pragną zakończenia drażliwej walki, 
powinien jnż z tego względu znaleść dobre przy- 
Jęcie, że nie dotyka w niczem zakresu kompeten- 
cji, jaki dotąd posiadał Parlament angielski". 

Z Dublina donoszą, że onegdajszej nocy 
strzelano i rzucano kamieniami na pociąg koła 
Pontadown. Nikt nie został uszkodzony. 


zalógrany własno „Dziennika Polskiego: 


(OK.) Wiedeń 17. sierpnia. Według wydanej 
ordre de bataille składa się biorący udział w ma- 
newrach cesarskich I. korpusarmji z dwunastej i 
czternastej, a XL. korpus z jedenastej i trzydzie- 
stej dywizji infanterji. Ogółem weźmie udział w 
manewrach 65 bataljonów i 3 kempanje piecho- 
ty, 56 szwadronów kawałerji, 26 bateryj arty- 
lerji. 

(OK.) Wiedeń 17. sierpnia. Z powodu zapro- 
szenia księcia Cambridge (patrz telegram 
biura koresp. Przyp. Red.) na m+znewry cesar- 
skie w Galicji, wskazują dzienniki na tę okoli- 
czność, że zaprosiny te zeszły się z powołaniem 
konserwatywnego gabinetu Salisburego do steru 
w Anglji. Na ten temat snują więc dzienniki roz- 
maite komentarze. Książę był w Austrji w roku 
1854, kiedy między Austrją a mocarstwami spi- 
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sywano proiokół co do gwaram'_j pokojowych, 


przez Rosję żądać się mających. 

Wiedeń 17. sierpnia. Dr. Alfred Migo ti, profes 
sor Uniwersytetu czerniowieckiego, spadł przedwczoraj 
z góry w Alpach tyroiskich i znalazł śmierć na miejscu. 

Wiedeń 17. sierpnia, Lekarz zdrojowy w Krynicy, 
dr. Michał Zieleniewski, otrzymał tytuł radcy ce- 
garskiego z uwolnieniem od taksy. 

Kierownik Ministerstwa sprawiedliwości vamianował 
Roberta Leszcezyckieg o,sędziego powiatowego w Miel- 
cu, sekretarzem Rady sądu obwodowego w Nowym Sączn. 
Sędziami  powiatowymi zostali mianowani: Henryk 
Echardt dla_Ulanowa, Jan Sitowski dla Mielca, 
Ludwik Misky dia Limanowej. Adjunktami zostali mia- 
nowani: Stanisław Gulkowski dla Rzeszowa, Leon 
Filimowski dła Krakowa, Teofil Matusiński dła 
Nowego Sącza. Sędziami powiatowymi mianowani 3d- 
junkci: Emiljan Wołoszyński dia Peczeniżyna, Ed- 
ward Czerny dla Łopatyna, Antoni Sabatowski 
dia Różniatowa, Władysław Wilezyński dla Zbaraża, 


Telegramy biura koresp, 


Monachjum 16. sierpnia. Przewiezienie ciała 
królewskiego do Aitoetting odbyło się uroczyście 
według programu. 

Wiedeń 17. sierpnia. Według doniesienia 
Politische Corresp. zaprosił cesarz główno-dowo- 
dzącego armji angielskiej, księcia Cambridge, 
na maLewry w Galicji wschodniej. Książę przy- 
jął zaproszenie. W orszaku jego znajdować się 
będą : szef sztabu jeneralnego Dive, major ar- 
tylerji Trotter i attaché wojskowy ambasady 
angielskiej w Wiedniu. 

Fremdenblatt dowiaduje się, że doniesienia 
wychodzącej w Wirzburgu Oesterreichische Cor- 
resp. co do układów w Kissingen i Gustein po- 


legają na dowolnych, bezpodstawnych kombi- 
nacjach. 


Londyn 17. sierpnia. Wedłng Standardu 
postanowił Rząd angielski komisję graniczną od- 
wołać z Afganistanu jak najrychłej, jakkolwiek 
pomiędzy Rosją i Anglją nie doszło jeszcze do 
porozumienia w sprawie granicznej. 

Drezno 17. sierpnia. Król i książę Jerzy 
przyjmowali wczoraj po południu posła austrja- 
ckiego, który wręczył im pismo cesarskie, zawie- 
rające prośbę o rękę księżniczki Marji Józefy 
dła arcyksięcia Ottona. 


Wiadomości glełdowa. 

Imoóów dnia 16. sierpnia. (Z Izby handlowej). I. akcje 
za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 sł. 190:50 de 
19i-—, Kolei Liwow.-Czern.-Jassy 337— do 23050, Banka. 
ipot. galiu, 378:— do 383—, Bauka kred. gal. 315— do 
330—. II. Listy zastawne na 100 sèr. wal, sastr. Towarz. 
kredyt. gal. ziem. 5%, 10175 do 102:75, Towarz. kredyt. 
gal. ziem. 4'/, 9610 dc 9710, Tow. kred. gai. siem. b°), 
1v1'75 do 102775, few. kred. gal. siem. 4%, 93-75 de 95-—, 
Banku krajowego K'ją'je 1. a. 96— do 97—, Banku 
hip. gal. 6%), 10320 do 10430, Banku hip. gal. Śej, 99 90 
do 10090, Banku hipot, gal. z 5%, prem. 103— do 103:—. 
WI. Lisiy dłużne sa 100 słr. Galio. zakł. kred. włośc. 
Camis h) 3°/, w. a. w likwid. — — do 54—, Gal. saki. 

ed. włośc. (dawniej 5*/ę) 3'h'l w. a. w likwid. —— do 
50*—, Ogóln. roln. kredzt. zakł. dla Gal. i Buk. 6%, los 
w l. 15 — — do ——, 1V. Obligi za 100 złr. indemnisa- 
cyjne gallec. 5*/, 104 70 do 105770, Komunalue gal. Zakład 
kredytowy włożc. (dawniej 6*/,) 3° w. a. w Likwid. 
—— do ——, 3% Obiigi komun. Bauka krajowego 
I. emisji 9975 do 10075, Pożyczki krajow. s roku 1873 
69%, 10850 do 104775, Pożyczki krajowej s roku 1883 
95:50 do 96-50, Losy miasta Krakows 1750 do 1950, 
Losy miasta Stanisławowa 3750 do 31'—. V. Monety 
Dukat helendtraki 5:83 do 5:93, Dukat cesars-i 5'86 do 
5-96, napoi 9:95 do 1006, Pół-inzporjać rosysski 10°31 
do 10'41, Rubel rosyjski srebrny 1'54 do 1°84, Rubel ro” 
Byjski papierowy 1*31*%|, do 1'33*|ę, 100 marek niemice- 

eh 6145 do 6310, SBrebro za 100 str. —— do ——, 
Kupony w srebrze za 100 słr, —— do —'—, Pierwssa 
z cyfer wazystkica pozycyj znaczy: „płacą,* draga „łądają.* 


——, Kolej Karola Ludwika 19125, Połudn. 
Renta pa 

krajowy 96 25, 

3 96—, Losy 

Rubel papierowy 1'22*/,. 


Wiedeń dnia 16. sierpnia god. 1 miu. 45. Akoje alp. 
tow. górn 2775, Weg. akcje kredyt. 391'75, Akaje nuglo- 
austr. 112775, Akcje bauku Union 7320, Akcje Karola 
Ludwika 19150, Akcje kolei północnej 32: 25, Akeje kol. 
południowej 11510, Akcje kolsi Alfóldzkie, 19350, Akcje 
Btasisbahn 33860, Akcje kolsł Liwowsko-Czerniowiockis 
228'50, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 177 25. 
Wiedeńskie losy 12575, Akcje kolei Rudolfas ——, Akuje 
kolei Albrechta Węgierskie obligacje państw. 
w złocie 5925, Galicyjskie oblig. indemn. 1056:25, Losy 
regulacji Cisy 126 80, Losy Landerbanku 21775, Węgierska 
renta 108 60, Akeje ranku związkowego 103 25, Akcje bauku 
obrotowego ——, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej — —. 
Akeje kolei państwowej — —, Rubel papierowy 1'32*/,. 
Węgierskie losy 12150, Marek niemiecki —*—, Usposo: 
bienie : ciche. 

Wiedeń dnia 16. sierpnia godz. 5. mim. 67. Jednolity 
dług państwa w panknotach 5555, w srebrze 8640, Renta 
w sosie 121 —, 5'le austr. renta muareowa 10225, Aksje 
banku wiedeńskiego 669'—, kredytowego 282'80, Londyn 
126—, Brebro ——, Napoleondor 998'/,, Dukat ces. 
men. 5'92, 100 mérek niemieckich 61:70 

qelegramy swbożowe dnia 16. sierpnia — Wio- 
deń: Pszenica —*—, do —'-—, sir., 
atr., jęczmień —— do —'— ułr., kakurudza —— de 
—— złr., owies — — na —'—, okowita pr. 10.000 liter 

rocent 2575 do 3:6— złr. Budapeszt: Pasenica 100 
dów (na wiosnę) 860. do 8623 słr., raopak 
(na sierpień) —. sr. Berlin: Pszeniwa $ 
(lipiec) 159— marek, tyto —— marek, Spirytus 
loco 3875 m. olej rsepukowy —— m. Paryż: mąki 
195 klgr. 5050 fr., olej rzepakowy —'—, spirytus —— fr. 

Nafta. Wiedeń: duia 17. sierpnia : 1325 do 18:50 
Brema: 620 do —--. Hamburg: 620 na sierpień 
610. na sierpień-grudz. 635. Antwerpja: na sierpień 
1550. Nowy*Xork: 65*,. Filadeifja: 6 h. 


—— de — 


Przyjechali do Lwowa 
duia 17. sierpnia 1886 «. 

HOTEL FRANCUSKI. I. ks, Puzyna, z Rosji. A. 
hr. Dzieduszycki, z Pohorea. Z. hr. Dzieduszycka, z Po- 
horca. M. hr. Karnicka, z Wołozeszie. W. Horn, z Au- 
scha. S. Manasterski, z Rohatyna. A. Beinhofer, z Wie- 
dnia. I. Kossuch, z Buda-Pesztu. S. Reiling, z Monachjam. 
A. dr. Kosiba, z Tarnopola. K. Ranviel, z Rosji. M. Hal- 
berstadt, z Nowego Orleanu. B. Halberstadt, z Nowego 
Orleanu. 

HOTEL EUROPEJSKI. I. A. Jescherwood, s Kro- 
ścienka. F. Róheim, z Wiednia. A. Maternowski, z Ty- 
ezyna. K. Malinowski, z Tarnopola. E. Hausch, z Wie- 
dnia. I. Maternowski, z Tyczyna. 


O 
C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych. 
~ Wyoląg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 1. czerwca 1886 r. 
Według zegaru budapeszteńskiego. 
Odjazd ze Lwowa: 


Pociąg osobowy : o godz, 11 min. 27 przedpołudniem 
do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Huslatyna. 
O godz. T min. 10 wieczór do Stryja, Chyrowa, 
Zwardonia. O godz. 12 w nocy do ttryja, Chyrowa; 


Stanisławowa i Husiatyna. i 
Stanisławowa : 
Odjazd ze PP. 
p min. 58 
min. ZA 


B min. z przed 
da. 


osobowy : > gods. la — O gods, > 
o Husiatyma. — O godz. 6 
„Lwowa, Zwardonia — 


na 


Pociag 

do Stryja, Lwowa, 

przed południem d 
wieczór do Sterija 
8 min. 66 = 


„SŚMIGUSA” || 


dwutygodnika humorystycznego 


wyszedł Nr. 16. z bogato kolorowa- 
nemi ilustraśj ami, 


Prasa polska jako to: „Dziennik 
Polski,“ „Kurier Lwowski,“ „Nowa 
Reforma,“ „Tygoduik Tlustrowany,* 
„Bluszcz,“ „Kłosy,“ itd. uznały „Smigu- 
3a“ za wyborne pismo humorystyczne. 

Adres Redakoji: Lwów, Halicka 
liczba 46. 

Prenumerata kwartalna tylke 
1 złr. 20 ct. 


z 3giem dzieci po 
Wdowa Żołnierzu polskim: 
z r. 1863, który poświecił wszystko dla 
Ojczyzny, po długiem tuiactwis po obcych 
krajach smutnie życie zakońnezył zostawia- 
jąc żonę i dzieci bez funduszu i sposobu 
do Życia. Nieszczęśliwa po stracie wszyst- 
kiego dotknięta wielkiem ubósiwem, ocie- 


mnieniem i chorobą, błaga o litość Szan. 
Kodaków nad sobą i sierotami. 
R. £. 


Ulica Spadzista liczba 11. 


bo TOWARZYSTNO WARSZAWSKIE 
Listy do Przyjaciółki 


przez 2070 10—12 
Baronową X. Y. Z. 
Tom I. 

Cona 2 zir, 


f Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Nauczycielka 
„e stosowną kwalifikację, któraby zechciała 
udzielać naukę dwom dziewczątkom na 
wsi do I. i HI. klasy początaowej, za 
stogownem wynagrodzeniem w gotówae, 
tudzież wikiem, praniem bielizny i wszelką 
usługą, znajdzie umieszczenie od 1. Wrze- 
snia 1886 w domu leśniczego. 


Łaskawe zgłoszenia franco z podaniem 
warunków, tudzież swojej adresy i dotych- 
czasowego fachowego wykształcenia i za- 
jęcia swego, przyjmuje Eustachy Jae 
worski w Zmysłówce, poozia Żołynia. 


2248 1—2 


Karbolineum 
piękno kasztanowo brunatne 


najtańszy środek do pociągania wszel- 
kich drewianych na wołne powie- 
trze wystawionych przedmiotów 


jako to: 


budynków drzewnych, stodół, drzwi 
stajennych, narzędzi gospodarczych, 
wózków, stołów, ławek i t p. 


przeciw zgniliźnie 


polecają 2163 8—0 


HUBNERiHANKE 


we Lwowie. 


|| GŁÓWNY SKŁAD 
dla Galicji i Bukowiny 


PORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW 


pokojowych i kościelnych 


LUDWIKA MARKA 


we Lwowie, Rynek 1. 9, i 
PIERWSZA KONCESJONOWANA 


SZKOŁA MUZYCZNA 


1. Nauka gry na fortepianie w 3. oddzia- 
łach I. Dla początkujących. II. Wyższy. 
III, Do wydoskonałsnia gry. Z. Nauka 
śpiewu solowego. Ćwiczenia wspólne, kon- 
certa, wieezory i popisy doroczne t pół- 
roczne, w zimie dla uczennie i uczni 
wszystkich oddziałów bezpłatnie. Prospekt 
istatnt otrzymać można w szkole. Dyrekcja 
pośredniczy w udzieleniu miejsc ukończo- 
nym nauczycielkom. 


Na raiy miesięczne pa i5 zł. rprzedaż 
fortepianów i pianin. Nowe krzyżowe for- 
tepiany pod gwarancją od 375 zł. 


Wypeżyczalala ed 5 zł.- mleslęcznie. 


Zamiana używanych instrumentów. 


Jedyne zastępstwo dla Galicji sławnych 
organów amerykańskich. 


Dla Budowniczych 


przedsiębiorstw budowlanych 


polecają: 


Tektury dachowe, 

Płyty asfaltowe (Isolirplatteu), 

Masę asfaltową, 

Teer pogazowy i drzewny, 

Masę terową. 

Asfalt, 

Cement, 

Gips, 

Wapno hydrauliczne, 

Farby do fasad rozpuszczalne we wapnie 
w 36 koloraeh, 

Farby olejne gotowe do użycia szybko 
schnące, 

Farby do malowania dachów, 

Farby tarte w pokoście minerainym, 

Antimerulion, 

Masę do gaszenia pożarów, 

Wiaderka do ognia, 

Kiszki konopne i gumowe, 

Pasy skórzane do maBzyn, 

Pasy guwowe do maszyn, 

Pasy Iniane zapuszczane do maszyn, 

Gurty konopue do maszyn; 

Oliwę do maszyn, 

Smarowidło do osi żelaznych, 

Pokost, 

Minię, 

Bleiweis, 

Cektury, 

Asbest, 

Kłaki, 

Konopie, 

{Kit miniowy, 

Wagi wodne, 

Pionki murarskie, 

Przyrządy do rysowania etc. ete, 


HUBNERrHANKĘ 


we Lwowie. 


2054 3—0 


Tyrolskie deserowe 


BRZOSKWINIE 


GRUSZKI cesarskie 
Winogrona „Chasseles” 


również 
na kompety i do smarzenia 


DEREŃ ogrodowy 


ŚLIWKI węgierskie 
RENGLOTY it. p. OWOCE 


1988 rozsyła najstaranniej 1—0 


HANDEL 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


Wynalazku 


p. LESUEUR 


w Paryżu, 


E A U 


ALLEMANDE. 


Na spędzenie piegów i liszai, zapobiega 
zmarszczkom, bieli płać. 


Do nabycia w Paryżu n p. Gastellier, 
47 rue de la Chaussée d”Aptia ; we Liwo- 
wie w aptekach pp. Mikołascha, Waewiór- 
skiego dawniej Nablika. 2032 30—0 


PIERNIK HIGIENICZNY 
L. CZYNSKIEGO w Jarosławiu, 
usnwaobatrukcję, hemoroidy, 


dyspepsję, brak apetytn, nie- 
smak, zgagę, odbijanie, wzdę- 
cie, kongestję i t p. co świadczą 
najznakomitsi lekarze, tudzież 
olbrzymi szereg pacjentów uwolnionych 
od przewlekłych eierpień. Świadęciwo. 

wiadczę p. Czyńskiemu, że Jego 


„Piórniki higieniczne” 
miały w domu moim najlepsze rezul- 
taty. Gamalska p. Taruów. „Księżna 
z Lubomirskich Izabela San- 
guszkowa. Geua 20 ct. Do nabycia we 
wszystkiech kandiach | aptekach. d 


"Nabiał 


wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 


z folwarków: Niesłuchowskiego i Żele- 
chowskiego, 
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 
i z folwarku Starosielskiego, 
Dóbr JE. Hr. Alfreda Potockiego 


poleca 


„MLECZARNIA EALIGKA" 


tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, 
mleko, podśmietanie i t. d. przez dzień 
cały od godsiny Gtej rano do lutej wieczór 
podawane ma szklanki w odpowiednio 
urządzonym lokalu 


przy ulicy Halickiej I. 50. 
Szczegołowy cennik nabiału znajduje 


się w każdym niedzielnym numerze „Ku- 
rjera Lwowskiego.“ 2140 31—0 


SKŁAD 


Eka NE 


ARTURA KOŚCICKIEGO 


pod godłem 


we Lwowie, Chórążczyzna I. 22 


poleca dobrą i wydatną kawę spro 
wadzoną wprost od producentów 
z Ameryki południowej. 


Koeztuje we Lwowie 
I kilo złr. 150 ctn i złr, 160 ctn. 
Na prowineji 
4*/, kilo złr. 770 ctn. i złr. 8:20 ctn, 


franco, 1996 35—60 


(a miesiaca świeży transport 


Wstrzykiwania i kapsułki 2 roślin 


MATICO 


w slabościach męskich 
najskuteczniejszy środek. 
j ki ń 40 ent. Ka- 
pano “gai ka, 1989 34—0 
Poleca 
apteka pod „Lwem“ we Lwowie 
obok Brygidek 
K. KRZYŻANOWSKIEGO. 


Zamówienia z prowincji nskute- 
eznia sig odwrotną pocztą. 


4 tiini miae 
Gorsety damskie 


sans Rival‘ 

a la Siróne nouveautes, prawdziwe pa- 
ryskie, z rogami, 28—30 ctm. długie, 
we wszystkich kolorach i objętościach 
kibici, w zapasie po zł. 3, 4, 5 

Gorsety kirasowe czyli pance- 
rzowe, z rogami, ze skóry angiel- 
skiej, albo dreliszku lnianego, siwe, 
biąłe, kremowe, po 2.50, 3, 3.50, 4. 


5, 6 zł. 

Gorsety dia panienek i Redre- 
seury „ściągacze plec“, po zł. 2, 
2.50, 3, 4. 

Zamówienia według wzoru lub poda- 
nia miary, uskuteczniają się pod gwaran- 
cją za elegancki fason. 


Adres: 2226 5—0 


Magasin Corsets de Paris, 


Plae Halicki nr. 15 w gmachn Banku 
hipotecznego. 


KLARA 


rzy ulicy Pańskiej w domu 
pod l. 13 w parterze na prawo 
w budynku front. znajdą pp. 


Studenci 


pomieszkanie, wikt i usługę, tudzież 
staranną opiekę. pod przystępnymi 
warunkami. — Wiadomość tamże. 
lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe 


„SJ5YRIUSZE'" 
pół kilo po 75 i 80 cnt, 
poleca 2002 93 —0 


HANDEL KORZENNY 


SL. WOJCIECHOWSKIEGO 


róg ulicy Chorążczyzny. 


Panienki 


z dobrych domów znajdą prócz mieszkania 
i wikiu, rodzicielską opiekę i staranne 
rewadzenie u wdowy po wyższym urzę- 
iku. Nanka gry na fortepianie w domu. 


Bliższej wiadomości podadzą łaskawie 
WP. Radzikowscy, ul. Piekarska |. 17. 
2240 2—2 


Jeden lub dwóch 


ULCZYILILÓW 


znajdzie pomieszezenie u rodziny przy- 
kładnej, w domu pomoc naukowa, fortepian 
i nauczyciel muzyki. 


Bliższej wiadomości można zasięgnąć 

w handlu Stanisława Wojciechow- 
skiego, we Lwowie, róg ul. Chorążczyzny. 
2206 3—3 


A. HEURTEUX 


HOTEL VICTORIA 


W KRAKOWIE, 


zupełnie odnowiony i powiększony. 
Pokoje i apartamenta z komfortem 
umeblowane wraz z pościelą, od 
80 ct. wyżej za dobę. Powozy w ho- 
telu każdego czasu do wynajęcia. 
Restauracja z francuską kuchnią. 
Wszelkie wina krajowe i zagra- 
niczne. Ceny przystępne. Usługa 

szybka i uprzejma. 2181 1-0 


Ekstrakt roślinny 


(Vegeiabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGE RA 


leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 

wszystkie skutki onanji, jako to: polucje, 

osłabienie płciowe, raz będące w począ- 

tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo- 

wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 
w jak uajkrótszym czasie. 


Dostać można fakon po @ złr. wraz 


z opisem nżycia i korespondencją hezpo- 
średnio u 2013 14 —:1 


Dr. Sohwelgera w Wiedniu 


FTIT. Laudong, 29. 


= Telefony. 


Zamówienia na instalacje tele- 
foniczne ua prowincji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry- 
eznych, zdrojowiskach, kopalniach, zarzą- 
dach gospodarczych, w zamkach, hotelach, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem 


Władysław Dunin 
inżynier, elektro-technik 
we Lwowie, ulica Trybunalska l. 4. 


Na sezon do polowania! 


polecają 2184 6—0 
Śrót, lotki, kule i kapsle. 
Uniwersalne smarowidło 


nieprzemakalne do butów. 


Smarowidło podeszwochronne. 
KORIOSOT 


kancznkowe, nieprzemakalne połysku- 
jące czarne smarowidło do skór. 


Czernidło (szwarc) i Lakier 


czarny do butów. 


APRETU RA 
do konserwowania skóry. 
Tran rybi do skór. 
Tłuszcz do broni. 
Podeszwy 


konopna, filcowe i korkowe. 


Płaszcze ramowe nieprzemakalne 


po najtańszych cenach. 


HÜBNER HANEKE 


we Lwowie. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ludwik Herasimowicz 


Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr. Gąbki anpieiskie, tuzin 3 Zir. 


DZIENNIK POLSKI. 


BANK ROLNICZY we LWOWIE 
nózielą zaliczki a gotowe w Komis nadesłane zboża 


do Magazynów Banku Rolniczego we Lwowie, Centralny 
2233 3—3 


Nowość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich i gumowych prawdziwych francuskich bar" 


Plaster ten nie podobny do żadnego se znanych posiada wszelkie 
jakich oddawna, lekarze wymagali : wielką chwytność, wielką pod 
przechowaa'a bezwaruDiLową nie szkodliwość nawet nadelikatnej skórne u najwiod- 
mych ózieci, bos wzgiędu na przeciąg osasu jaki zostaje w zetknięciu s ciałem. 
Sprzedaje się w kastałcie pasów jeden metr długich w pudełkach 


= 


dworzec. 


dzo delikatne, tuzin 1:20, 240, 3, 4 i 6 złr. 


poleca 


MARCIN MÜLLER 


we Lwowie, ulica Halicka l. 17. 


40, rue des Blanes-Manteauw, PARYŻ 


Wo Læwowis : w npłakach FP. Mikolascha, Wewierskiego i Krzyżanowskiego. 


2011 57—0 
Główny skład kapeluszy i obuwia fiicowego. 
UPR £ 


SPARADRAP CHIRURGICAL A-LA GLU se A. BESLIER 


przymioty 
łatwość 


i dwuletnia. 


Sprzedaż odbywa się w drodze licytacji za gotówkę i dodaniem 


80/4 od zalicytowanej sammy na korzyść służby stajennej. 


jetzt: 6. Bezirk, Magdalenenstrasse Nr. 16 (Tramwaj-Haltestolle, 


Bliższych szczegółów udziela, tudzież na żądanie spisy koni wyseła 
Pan Antoni Zakrzewski, Zarządca stadniny Hrabiego Władysława Bra- 
nickiego poczta Białocerkiew, stacja telegraficzna Stawiszcze. 2200 2—6 


Í T a 
!'Tylko u Witte! Lampiony! 


Latarnie, podłnżnej formy (żadna zabawka), sztuka po 6, 7, 


MIA 


AA 


OGÓ0Y72 
uj MA 


ELENA, 


A 3 


MUM 


10, 11, 15, 22 et. 


Pochodnie z transparentami, Do 35 ot. 


I!Balony !! zo 30, 50, 70, et, zł. 1, 150, 2. 


!!Balony || u pe) komiczne albo zwierzęta, od 90 et. 


Komiczne nakrycia głowy, od 5 dc 50 et. sztuka. — Komiczne instru- 
menia, wierna kopia, sztuka od 30 ct. do 1 zł. -— Pistolety z 20 strzałami 1 zł. 
Herby, transparenta, sztandary, jak najtaniej, podług cennike. 


NS” Sztuczne ognie (bezpieczne) z własnego laboratorjum. qq 


! Tylko u WITTE, we Wiedniu! 


założone 1563. 


4. Bezirk, Leopoldsbriicke). 


ME Cenniki franco i gratis. "Tag 
Adres telegramu: EDUARD WITTE, WIEN. 


przedaż koni. 


Na dniu 6. Października (25. Września) 1886 roku odbędzie się 
w miasteczku Stawiszcze, Kijowskiej Gubernji, stacja Białocerkiew kolei 
Fastowskiej, sprzedaż koai rasy arabskiej i perszerońskiej w ilości około 
stu sztuk ze stadniny Hrabiego Władysława Braniekiego, oraz około 20 
sztuk koni różnych ras ze stajen Pana Aleksandra Rakowskiego. 

Między temi końmi na sprzedaż przeznaczonemi znajdują się ogiery 
i klacze stadne, konie wierzchowe i zaprzęgowe, tudzież młodzież roczna 


Balony, okrągłe, sztuka po 10, 12, 14, 17, 20, 24, 40 ct. 

i nowość, sztuka po 30, 35, 50, 65 
Latarnie z fasonem, 75, 95 èt, 1-30, 150, 180 zł, 
do składania, sztuka 


Bardzo piękny wybór 25 sztuk po zł. 3:50, 5, 8, 50 sztuk zł. 6, 9, 15. 


2134 5—5 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 1987 43—0 4 
wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne, 


odszczególnione 6ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania. 


wamacnia i pobudza włosy do 
porostu. — Flakonik 50 ent. 


1 wzmacnia cebulki włosowe i zapo- 
P omada chinowa, biega wypadaniu włosów. — Słoik 


LN A do zmywania włosów, zapobiegw two- 
W oda ateńska, nN. się łupieżu, * ożywia, utrwala 

barwę i połysk. — Flakon 80 ent. 
Działa znakomicie na 


Olejek chino-taninowy. eebuiki włosowe i na 


porost włosów. W wypadkach, gdzie w skutek choroby 
włosy wypadły, okazał nader zbawienne działanie. Już 
po użyciu jednej fiaszki można spostrzedz porost. — 
Cena 1 złr. 20 cnt. 


1 . LJ 3 . 

Esencja miętowa do płukania ust, 
oprócz przyjemnego öržećźwiającego smaku i zapachu, 
hardzo korzystnie wpływa na dziąsła i zęby. — 
Flakon 50 ent. 


Proszek roślinno-alkaliczny, 


Nadaje perłową białość, usnwa kamień i kwasy, które 
Ta ból i pruchnienie zębów. — Pudełko 30 
i ent. 


Violin środek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 cnt, 
E rzeciw 
Puder salicylowy kę” 
. . 1 4 iai i d i - 
Ocet desinfekcyjny jący powietrze uływany w biu. 


rach, korytarzach i do skrapiania sukień. — Flakon 50 cnt. 


oceniu się i odparzaniu 
udełko 60 et. 


do nacierania ciała, do płukania ust, 


Ocet toaletowy i do odświeżania powietrza. Flakan 
po 50 ent. i 1 złr. 


Ocet salonowy do kadzenia, — Flakon po 50 ent. 
Brillantyna jest najlepszym środkiem do pięknego uło- 


żenia i konserwowania brody 1. bokobrodów. 
Flakon 50 cnt. 


Nabyé można we LWOWIE w sklepach własnych ul. 

Kopernika l. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg 

Wałowej. — W KRAKOWIE Sukiennice l. 20. — 
W CZERNIOWCACH Rynek |. 2. 


Hi 4P, Asygnaty kasowe 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Ja 


IOFEL RZYMSKI 


A. BOGOUETL 


"x "W arszaurie 


położony przy Teatrze Wielkim i w blizkości Ogrodu 
Saskiego. Urządzony podług nejwykwininiejszych wymagań, wraz z kąpie- 
lami i prysznieami. 


Restauracja obszernie urządzona, oraz letnia z werandami 
i saią pod szkłem, sala zimowa. Gabinety osobne. Obiady po kop. 90. 
W hotelu znajduje się skład hurtowy i detaliczny Wim węgierskich 
i wszelkich innych zagranicznych oraz delikatesów. 
Wina w restanracji po cenach handlu. 2154 5—6 
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W największym wyborze po najniższych cenach 


kocyki na łóżka, kołdry szyte zapałowe 


z wełnianego i jedwabnego atłasu we wszystkich kolorach, oraz 


materace włosienne 


poleca 2000 15—0 w 


MAGAZYN F. KNAUERA i SYNA 


pod „Złotym Lwem“: we Lwowie, plac Kapitulny. 


H. Nestla mączka dla dzieci 


od 15 lat z pożądanym skutkiem używana. 
21 odznaczeń Niezliczona ilość 


ŚWIAdeCÓW 
pierwszych 
8 złotych medali. znakomitości lekarskich, 


Marka fabryczna). 


Mączka ta jest najlepszem pożywieniem 
dla matych dzieci. 


W braku mleka macierzystego jest znakomitym środkiem pomocniczym, 
ułatwia odłączenie i jest bardzo łatwą do trawienia, zaleca się ją także i 
dorosłym przy cierpieniach żołądkowych jako doskonałe poży- 
wienie. Ażeby się ustrzedz przed rozmaitemi falsyfikatami, każda puszka opa- 
trzoną jest podpisem Menryka Nestle a na etykiecie nakrywki znaje 
duje się marka ochronna właściciela głównego składu F. Berlyaka. 


Puszka kosztuje 90 ct. 


Henryka Nestla skondenzowane mleko. 
Puszka kosztuje 50 ct. 
Główny skład dla Lwowa w Ka Piotra Mikolascha i we 


wszystkich aptekach jakoteż handlach materjałów tak we Lwowie jak i na 
prowincji. 2170 4—10 


między temi "> 
] 8 dyplomów k£ 


honorowych 


Reich assortirtas Lager von 


Parfumerie- u. Toilette-Artikeln. 


n- 
pasta, beifen, Haaróle, Rasir-Messer und 
-Seifen offarirt daa 


k. k. Haf-Galanteriawaarenhana 
„Zur Stadt Paris“ 
Prag, Zaltnergassa Nr. 15. 
Praiscauranta gratis und franco. 


(AEREE 
A 


W Galicyjski Bank kredytowy 
poczawszy od dnia 1/. listopada 1606 r 


z 30 dniowem wypowiedzeniem, 


EY Asygnaty kasowe 


z 90 dniowem wypowiedzeniem. 
1007 39—0 
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